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Swmiennem wykonywaniem obowiązków, 

bndujoimy silną Ojcsysną!

nnłnoTania* ogłosi, pobiera się od w israsa sus. (7 
v/yiu& zuiiid . Iam y  10 fr ia r.k |am y na atr w  

w ladom otaiaeh polecanych 90 gr. na pierw aaej atr. 50 gr. R abata  
udatela się pray osęstem ogłasaaniu . ,G łoa W gbrseski* w yehodsi 
lny rasy tygodn. i to : w poniedaiaJek, irodę i piątek. Pray aado- 
w em tciąganln naleinodel rabat opada. D la spraw aperw yeb Jest 
w taiolw y Sąd w W ąbraein le. — Za term inow y drak, pnepiaaae  
m lejaee ogłosaanla adm lniatracja nie odpow iada. W ydaw adetw e  
■astrsega sobie praw o aiopnyjąela ogłossed bas podaaia pew oddw

Nr. 106 WffbneŹnOr Koaialeu/o* Golub, sobota dnia 12 września 1936 r. Rok 17

Ular^tf xfo^yf  radosny hołd swemu Woeteouji

N iezw ykle  serdeczne  pow itanie  G en. R ydza-Śm iglego
Dnia 10-go bm. o godz. 4,59 przybył na sta- wach Naczelnego W odza rozległy się niemilkną- W arszawy przy dźwiękach mazurka Dąbrowskie- 

cję graniczną w Zebrzydowicach pociąg, wiozą- i ce okrzyki na jego cześć. I znów całe morze go. M knie przez liczne miasta i miasteczka pod- 

cy Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, gen. ■ kwiatów. A obok nich upominek od górników warszawskie. W szędzie —  tak zresztą jak na ca- 

Śmigłego-Rydza w Jego powrotnej podróży.

Kilka minut po godzinie 6-ej podprowadzono  

pociąg przed budynek stacyjny pięknie udeko­

rowany flagami o barwach narodowych, kwie­

ciem  i zielenią. Peron zaległy tłumy publiczności, 

które specjalnie przybyły do Zebrzydowic z Cie­

szyna i okolicznych miejscowości, aby powitać 

W odza Naczelnego. Przed dworcem ustawiła się 

kompania chorągwiana 4-go pułku strzelców  

podhalańskich, a obok niej w karnym ordynku  

organizacje Przysposobienia W ojskowego, stowa­

rzyszenia społeczne i młodzież szkolna. W śród  

niej zwracała uwagę IV klasa gimnazjum mate­

matyczno-przyrodniczego z Cieszyna, nazwana 

imieniem gen. Śmigłego-Rydza. Nad zgromadzo­

nymi tłumami powiewał las kilkudziesięciu sztan 

darów.

Gdy pociąg zajechał na dworzec, Naczel­

ny W ódz przy dźwiękach hymnu narodowego 

wysiadł z wagonu w towarzystwie przybyłych na 

jego powitanie z W arszawy ministrów Ulrycha 
i Romana, wiceministra Głuchowskiego, płk. ।  

Koca, wicemarszałka Schatzela, wojewody Gra- ' 

żyńskiego, który jzameldował się Naczelnemu  

W odzowi na granicy, oraz osób, towarzyszących 

gen. Śmigłemu-Rydzowi w jego podróży do Fran- 

cjL  ।

Na widok W odza zgromadzone tłumy ogar- ' 

nął entuzjazm. Zerwały się długie niemilknące 

okrzyki „Niech żyje1*. Gen. Śmigły Rydz po ode- > 

braniu raportu od dowódcy kompanii honorowej 

przeszedł przed frontem oddziałów wojska i or- 

ganizacyj społecznych. Gdy zliźył się do szere­

gów młodzieży szkolnej —  posypały SIĘ KW IA ­

TY TAK LICZNIE, ŻE PERON BYŁ NIM I NIE­

M AL CAŁKOW ICIE USŁANY.

Przemówienie powitalne do Naczelnego W o­

dza wygłosił prezydent Cieszyna p. M ichejda, 

który w słowach pełnych entuzjazmu podkre- i 

ślił zaszczyt, jaki mu przypadł w udziale, że mo- 

że pierwszy witać gen. Śmigłego-Rydza na zie­

miach Rzeczypospolitej. Przemówienie swe p. 

M ichejda zakończył zapewnieniem, iż SPOŁE­

CZEŃSTW O ŚLĄSKIE STOI DO DYSPOZYCJI 

W ODZA I KŁĘBOKO ODCZUŁO RZUCONE  

PRZEZEŃ HASŁA. I znów zabrzmiały długo­

trwałe gromkie okrzyki na cześć W odza Naczel­

nego. Orkiestra gra hymn narodowy... Naczelny 

W ódz wsiada do wagonu. Pociąg rusza w dalszą 

drogę.

Po Zebrzydowicach następny postój wypadł 

w Dziedzicach, gdzie znów dworzec kolejowy 

zaległy ogromne tłumy miejscowego społeczeń­

stwa. Przed Naczelnym W odzem pochylają się 

sztandary w hołdzie. Z wielobarwnego tłumu, w  

którym obok mundurków harcerskch widać 

piękne stroje ślązaczek, padają radosne okrzyki 

Pod nogami W odza sypie się niezliczona ilość 

kwiecia.

Z kolei następuje jednominutowy postój w  

Pszczynie, gdzie owacjom na cześć W odza Na­

czelnego musiał niestety położyć kres tak krót­

ki postój pociągu.

A potem Katowice. W Katowicach witał 

gen. Śmigłego-Rydza marszałek Sejmu śląskiego  

p. Grzesik. Gen. Śmigły-Rydz w krótkeh słowach

śląskich, wykonany ich własnymi rękami. 1 lej trasie podróży — zgromadzona na stacjach
Po Śląsku przyszła kolej na Zagłębie Dą- J i stacyjkach kolejowych miejscowe społeczeń- 

browskie. Pociąg zatrzymuje się w Sosnowcu. ! stwo. Niekiedy pociąg zwalnia. W ówczas sły- 

Znów nieprzebrane tłumy. Na dworcu zmieścić chać radosne okrzyki, które łączą się z dźwię- 

się mogła ich tylko niewielka część. I choć w : kam hymnu narodowego i Pierwszej Brygady. 

Sosnowcu przewidziany był tylko niezmiernie Nie zawsze jednak pociąg może zwolnić biegu.

krótki postój, Naczelny W ódz wychodzi jednak 

do tłumów, zgromadzonych przed dworcem. To­

warzyszy mu wojewoda kielecki Dziadosz. 

W śród zgromadzonych rzesz robotniczych i mas 

młodzieży wybucha nieopisany entuzjazm. W szel 

kie kordony, trzymane przez członków organi- 

zacyj społecznych nie mogą wytrzymać naporu 

tłumów.

Potem Ząbkowice. Potem znów krótki po­

stój w Zawierciu. W szędzie to samo. Ludność 

robotnicza tych dzielnic Rzeczypospolitej wyle­

gła, aby powitać powracającego W odza.

Następny postój to Częstochowa. Gdy na

Gen. Rydz - Śmigły.

Przebiega stacje w całym pędzie, mimo to dola­

tują doń echa okrzyków, echa dźwięków muzy­

ki. M imo to obrzucany jest kwiatami...

Naród składa hołd swemu W odzowi, hołd 

radosny, pełen nieopisanego entuzjazmu i grom ­

kich powitań.

Jak informują osoby z otoczenia gen. Rydza 

Śmigłęgo — Naczelny W ódz W CIĄGU PRZE­

JAZDU OD GRANICY POLSKIEJ BYŁ NIE­

ZM IERNIE W ZRUSZONY SERDECZNYM  

PRZYJĘCIEM, KTÓRE SPOŁECZEŃSTW O M U  

ZGOTOW AŁO —  W SZYSTKIE KLASY I STA ­

NY.

Pan Generał, dzieląc się swymi wrażeniami 

z otoczeniem, które M u towarzyszyło w podró­

ży — stwierdził, że widział w tym powitaniu 

PRZEDEW SZYSTKIEM PRZEJAW W OLI 

ZBIOROW EJ KU KONSOLIDACJI NARODU —  

W OLI ZBIOROW EJ, KTÓRA TAK  

NA JEST DLA W ZM OCNIENIA  

STW A.

NIEZBĘD- 

SIŁ PAŃ-

W ARSZAW A, 10. 9. Stolica

rządu i władz, organizacjami i masą publicz­

ności. Punktualnie o godz. 13,43 pociąg wio­

zący Naczelnego W odza zatrzymał się przed 
peronem dworca.

W chwili ukazania się gen. Śmigłego-Ry­

dza na placu rozległy się gromkie okrzyki 

„Niech żyje” , które towarzyszyły Naczelnemu  

W odzowi przez cały czas przejazdu przez 
miasto.

Przed samochodem, który oczekiwał w Al. 

jerozolimskich, gen. śmigły-Rydz pożegnał się 

z p. premierem Sławoj Składkowskim, mar­
szałkiem Sejmu Carem, członkami Rządu 

oraz dostojnikami państwow. i generalicją. 

Przez dłuższą chwilę gen. śmigły-Rydz roz­

mawiał z p. Premierem oraz z p. ministrem  

Beckiem, po czym zajął miejsce w towarzy­

stwie szefa Sztabu Głównego Stachiewicza w  

otwartym samochodzie pięknie przybranym  

kwiatami o barwach biało-czerwonych. W  

tym momencie wiwatujące tłumy publiczno­

ści przerwały kordon, a na samochód posy­

pały się wiązanki kwiatów.

Przy dźwiękach hymnu narodowego sa­

mochód ruszył Alejami jerozolimskimi, Uja­

zdowskimi na ul. Klonową. Na całej trasie 

przejazdu Generalnego Inspektora niezliczo­

ne tłumy ludności W arszawy wznosiły okrzy­

ki „Niecli żyje W ódz Naczelny1*'. W wielu  

miejscach trzymano transparenty z napisem  

„W itamy Cię W odzu Naczelny1', „W ódz z na­

rodem, naród z W odzem 1’, „Silna armja 

gwarancją niepodległości11.

Orkiestry Policji Państw., organizacji i 

stowarzyszeń grały w chwili przejazdu Na­

czelnego W odza Hymn Narodowy i „Pierw ­

szą Brygadę11. Samochód gen. śmigłego Ry-

wystąpiła  

' dziś z uroczystem powitaniem Naczelnego  

W odza Generalnego Inspektora Sil Zbrojnych  

Gen. Śmigłego-Rydza, powracającego z Fran­

cji. Na kilka godzin przed przybyciem pocią­

gu — dworzec i pobliskie ulice szczelnie za­
pełnione były wojskiem, przedstawicielami dza był literalnie zasypany kwiatami.

stacjach Śląska, zagłębia węglowego i ośrodków  

przemysłowych przeważał wśród zgromadzonych  

tłumów element robotniczy, w Częstochowie 

obok robotników i wszędzie bardzo licznie zgro­

madzonej młodzieży — GRUPY LUDU W IEJ­

SKIEGO W ITAJĄ W ODZA NACZELNEGO. —  

I potem, gdy pociąg mknie przez okolice rolni­

cze, wszędzie widać grupy chłopów, wieśniaczki 

dziewcząt i chłopców wiejskich, których okrzyki 

powitalne towarzyszą biegowi pociągu. W szę­

dzie kwiaty, wszędzie tłumy, wszędzie rados­

ne okrzyki...

Koluszki — to właściwie tylko stacja kole­

jowa. A mimo to znowu tłum olbrzymi. Bo tam  

właśnie przybyło wiele ludzi z Łodzi, z Toma­

szowa M azowieckiego, a nawet z odległej Łę­

czycy, aby móc choć chwilę popatrzeć na twarz 

W odza.

Następny postój, ostatni już przed W arsza­

wą — to Skierniewice. I znów tłumy wznoszą 

zwrócił się do zgromadzonych tłumów, podkre- । radosne okrzyki, znów powitania, dzieci ob­
alając, iż społeczeństwo polskie zna już dobrze ! rzucają kwiatami Naczelnego W odza. Tłum  

ze swej bytności w Katowicach na tegorocznych i mieni się wszystkiemi barwami —  to Łowiczanie 
uroczystościach powstańczych. I znów po sło-1 nadają mu ten wygląd. Pociąg rusza w kierunku

W IELKA RADOŚĆ W  CAŁYM KRAJU.

B alon L 0. P. P.
^w yładow ał koło M orza B iałego

PO PRZESZŁO 48 GODZINNYM  LOCIE.

W ielką radość w  całym kraju spra- j wali za miastem ONEGA w guberni 
wiła nadeszła dziś rano wiadomość, że archangielskiej w pobliżu MORZA  
balon LOPP. o którym nie było żad- BIAŁEGO (o 100 metrów od morza), 
nej wiadomości odnalazł się. Nasi lotnicy wylądowali już w dn.

W edłu wiadomości, kapitan JA- ! 1 września. 
NUSZ i porucznik BRENK wylądo-

nej wiadomości — odnalazł się.

Kap. Janusz i por. Brenk.

Morze Białe leży u północnych 
brzegów Rosji, tworzy właściwie roz­
ległą zatokę oceanu Lodowatego. Dziś 
zatokę pokrywają lody.

SZCZEGÓŁY LĄDOW ANIA.

Kapitan Janusz wysłał do Aeroklu­
bu Moskiewskiego depeszę, w której 
donosi, że wylądowali w dniu 1 bm. o 
100 kilometrów od miasta Onega.

Depesza podaje, iż lotnicy idą pie­
szo. —

W edług prowizorycznych obli­
czeń Polska uzyskała w zawodach 
o puhar Gordon Benita 2-gie miejsce.

Aeroklub moskiewski wysłał depe­
szę do tamtejszych władz, aby przy­
szły jaknajrychlej z pomocą lotnikom  
polskim.
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W  K R A J U :
B Ś lą sk  o fia ru je 5 4 sa m o lo ty  n a d o zb ro jen ie .

B W  P o lsce m a m y 1 5 7 a d w o k a tek .

B W y b o ry d o R a d y M iejsk ie j w  P o zn a n iuLKJIHGFEDCBA 

o d b ęd ą się p rzy k o ń cu w rześn ia b r.

B In sty tu t b a d a ń n a u k o w y ch  m ó zg u w  W il­

n ie stw ierd ził, że w a g a m ó zg u śp . M a rsza lk a  

J . P iłsu d sk ieg o b y ła o 3 0 p ro c , w ięk sza o d  p rze ­

c ię tn ej w a g i.

Z Z a g ra n icy
B W  p o b liżu B o u co u rt (F ra n cja ) ro zb ił się  

so m o lo t w o jsk o w y. 6 lu d z i p o n io sło śm ierć . D o ­

ty ch cza s w y d o b y to  5 trup ó w .

B W  o b ecn o śc i m in istra sp ra w za g ra n icz ­

n y ch C ia n o M u sso lin i p rzy ją ł w  p a ła cu w en ec ­

k im sek retarza g en era ln eg o L ig i, A v en o la . 

K o n feren cja trw ała p ó ł g o d zin y .

B L o tn ik so w ieck i K o k k in a k i w zn ió sł się w  

d n iu 7 w rześn ia n a sa m o loc ie k o m u n ik a cy jny m  

o d w ó ch siln ik a ch p o 8 0 0 k o n i k a żd y z ła d u n ­

k iem  w a g i 2 ,0 0 0 k g . d o w y so k o śc i 1 1 ,2 9 5 m .,—  

ten w y n ik lo tu zo sta ł p rzed staw io n y M ięd zy n a ­

ro d o w ej F ed era cji L o tn iczej ce lem  za tw ierd zen ia  

g o ja k o rek o rd u m ięd zy n aro d o w eg o .

B l o tn ik fra n cu sk i M a u rice A m o u x p o b ił 

rek o rd św ia to w y  szy b k o śc i n a d y sta n sie 1 0 0 0 —  

k im ., p rzeb y w a ją c n a d w uo so b o w y m  sa m o lo c ie  

lek k ieg o ty p u w  2 g o d zin y 2 9 m in u t.

B N a stępczy n i tro n u h o len d ersk ieg o , k s. 

J u lia n a  za ręczy ła się z k c. B ern a rd em  zu r L iep e  

—  B iesterfe ld .
B N a U ra lu w y d o b y to b ry łę p la ty n y  w a żą ­

cej 2 i p ó ł k ilo .
B R o zp o w szech n iła się p o g ło sk a , że a m b a ­

sa d o r p o lsk i w  B erlin ie , L ip sk i m a o p u śc ić  

w k ró tce sw o ją p la có w k ę.

INM sil utaijtli tli poity bezrobolnym
C zło w iek ła tw o p rzy zw y cza ja się w y ch o w y w a n ia d ziec i w w a ru n k a ch  

d o b ied y , a  zw ła szcza  d o B IE D Y  C L - ch o ćb y w  n a jm n iejszy sp o só b  zb liżo -  

D Z E J . n y ch d o n o rm a ln y ch , n iem o żn o ść
N ęd za  sp o ty k an a  co d zien n ie  p rze- k szta łcen ia  ich , za sp o k o jen ia  n a jd ro b - 

sta je  u d erza ć , p rzy zw y cza ja m y się d o n iejszy ch ch o ćb y p o trzeb k u ltu ra l­
n iej p rztestu je b y ć sen sa cją . ! n y ch d o ro sły ch sło w em  to w szy stk o ,

. . . . , . co o b o k ro zp a czy z p o w od u n iem o z-
la k  sta ło się w ła śn ie ze sp ra w ą n o £c i za ro b ien ia  n a u trzy m a n ie ro d zi-  

b ezro b otn y ch  i ich  sk ra jn ej n ęd zy . m im o  p o sia d a n ia  ra k  siln y ch , zd o l-
O g o ł p rzesta ł o  n ich m y śleć .  n y ch d o p ra cy _ D O P R O W A D Z A

K ied y w  1 9 5 1 ro k u sp o łeczeń stw o  I W R E S Z C IE B E Z R O B O T N Y C H D O  

p o lsk ie p o ra z p ierw szy zetk n ęło się S A M O B Ó J S T W  L U B  K R A D Z IE Ż Y ,—  

z za g a d n ien iem b ezro b o cia n a ta k C Z Y  Z B R O D N I —  d zieje  się  n ie ty lk o  

w ielk ą  sk a le , zo sta ło  te in  w strzą śn ię te w ew n ą trz  sp o łeczeń stw a , a le m u si o d -  

d o g łęb i. D la w szy stk ich b y ło ja sn e, b ić się w  S P O S Ó B  T R A G IC Z N Y  N A  

że n ie  p o d o b n a  jest p o zo sta w ić  b ezro - ' r »r> ,J'Z C ! '7 ł v r-o h  v  / a  i a / l j  

b o tn y ch  ich  w ła sn em u  lo so w i, że rzą d  

sa m  n ie m o że im  p o m ó c d o sta teczn ie  

że w  ty m  ce lu n a leży zm o b ilizo w a ć  ..w * ...  .
w szystk ie siły sp o łeczn e . B ez te j p o -  W ra z z ro d zin a m i w y n iesie to
m o cy b o w iem  b ezro b otn i n ie b ęd ą w  co n ajm n ie j 9 0 0 .0 0 0 o só b , * o b jęty ch  

sta n ie p rzetrw a ć jed n ej n a w et z im y , b ezro b o cia . N ie u leg a w ą tp li-
b ęd ą ch o ro w a ć w y m iera ć , m o g ą się w o śc i, że p o za b ezro b otn y m i za reje-  

sta ć w reszcie  g ro źn i d la  p o rzą d k u  p u - s fr Q W a n y n ii istn ieć b ęd zie  w ielk a  licz -  

b liczp fego , sta ją c się p o d a tn y m  m a - |ja  b ezro b o tn y ch n ieza rejestro w a n y ch  

teria łem  d la a g ita cji w y w ro to w ej. ró w n ież o b a rczo n y ch ro d zin a m i.

P rzejęte i g o to w e d o o fia r sp o łe- 7 ^  _ _ _ _ 1
czeń stw o  sta n ę ło  ch ętn ie  d o  p ra cy  p o d p o zb a w io n y ch  p ra cy —  to  p rzecież o -  

k ieru n k iem  N a cze ln eg o K o m itetu d o b y w a te le  k ra ju , o b y w a te le  p ełn i w a r-  

W a lk i z b ezro b o ciem . P o sy p a ły się (o śc i, b o  ca łą  treścią  ich  ży c ia  i istn ie -  

sk ła d k i w  g o tó w ce i n a tu ra lia ch  — - ja k n ja b y ła za w sze p ra ca , n iezb ęd n a n ie  

zw y k le n a jw y żej o p o d a tk o w a li się fy ik o  d ia n ;cb , a le i d la P a ń stw a . Ich  

p ra co w n icy —  zo rg a n izo w a n o n a sze- ' d z iec i _  fo p rzy sz łe za stęp y p ra co w -  

ro k ą sk a lę za k ro jo n e ro zd a w n ictw o  I - - - 
za p o m ó g  o d d zieży  śro d k ó w  ży w n o śc io  

w y ch , w y d a w a n ie o b ia d ó w  itd . itd .

m ierze o p rzy sz ły ch sto su n k a ch sp o ­
łeczn y ch . S p o łeczeń stw o n ie m o że  

sp o k o jn ie p rzy g lą d a ć się ich n ęd zy .  

N ie p rez lito ść , n ie p rzez fila n tro p ię , 
a le z d o b rze zro zu m ia n eg o in teresu  

P a ń stw a , ze  zd ro w eg o  p o czu cia  so lid a r  

n o śc i sp o łeczn ej —  o b o w ią zk iem  k a ż ­
d eg o , k tó ry m a p ra cę lu b p ien ią d ze  

jest p o m ó c tem u , k tó ry n ie z w ła sn ej  

w in y zo sta ł p o zb a w io n y p o d sta w y e-  

g zy sten cji.

T rzeb a p rzy jrzeć się , ja k o rg a n i­
zu ją  p o m o c d la  b ezro b o tn y ch  n a si są -  

sied z i —  ja k  w  n iem ieck iej „ W in ter-  

h ilfe“ zm o b ilizow a n i są w szy scy o d  

n a jb a rd zie j m o żn y ch i w p ły w o w y ch  

d o d ro b n ych d ziec ia k ó w  z H itler —  

J u g en d i J u n g v o lk (n a sze w ilczk i czy  

zu ch y ) n a czele , żeb y p rzek o n a ć się  

ja k  m a ło  m y śm y  d o ty ch cza s zro b ili w  

te j sp ra w ie i ja k ie czek a  n a s za d a n ie  

w  n a jb liższy ch  m iesią ca ch .

S p o łeczeń stw o p o lsk ie w y k a za ło  

ju ż  n iejed n o k ro tn ie , że  sta ć  je  n a  w iel  

k i w y siłek , n a w y siłek trw a lszy —  

ta k  też z p ew n o śc ią b ęd zie i z p o m o ­
cą d la b ezro b o tn y ch .

A N I J E D E N B E Z R O B O T N Y W  

P O L S C E  N IE  M O Ż E  P O Z O S T A Ć  B E Z  

M IE S Z K A N IA , O D Z IE Ż Y , D O S T A ­

T E C Z N E J Ż Y W N O Ś C I I R O D Z IN Y  I  

n ik ó w . Ich  zd ro w ie , sił“y 7  ro zw ó j d u - , B E Z  P O M O C Y  K U L T U R A L N E J . T O  

ch o w y d ecy d o w a ć b ęd zie w d u żej  (Z R O B IĆ  M U S IM Y .

P R Z Y S Z Ł Y C H  J E G O  L O S A C H .

—  P rzew id y w a n a liczb a za reje ­
stro w a n y ch b ezro b o tn y ch m a w y n o ­
sić w  z im ie  w ed łu g  o b ecn y ch  o b liczeń

o b jęty ch

ró w n ież o b a rczo n y ch ro d zin a m i.

T e  o lb rzy m ie  m a sy  lu d z i d o ro sły ch  

' ' ’ —  to  p rzecież o -

P O  C H W IL O W Y C H W E Z B R A ­

N IA C H  N O R M A L N E S T A N Y W Ó D

W  R Z E K A C H .

W  d o r z e c z a c h  D n i e s t r u ,  P r u t u  o r a z  

g ó r n e j  W i s ł y  s t a n y  w ó d  u l e g ły  w  s i e r ­

p n i u  b r . z n a c z n y m  i w a h a n i o m . W s k u ­

t e k  o b f i t y c h  d e s z c z ó w  w  d o r z e c z u  G ó r  

n e j W i s ły  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  m i e ­

s i ą c a  w e z b r a ł y  d n i a  2  i 5  s i e r p n i a  M a ­

ł a  W i s ł a ,  S o ł a ,  S k a w ia ,  R a b a  i D u n a je c  

j e d n a k  w o d y  t y c h  r z e k  n i e  w y s t ą p i ł y  

z  b r z e g ó w .

N a s tę p n i e  o b f i t e d e s z c z e o b j ę ły  

M a ł o p o ls k ę  W s c h o d n i ą , p o w o d u j ą c  w  

p o ł o w ie  m i e s ią c a  w y s o k ie  s t a n y  w o d y  

n a  D n i e s t r z e  i n a  j e g o  d o p ł y w a c h , —  

r ó w n ie ż  n a  r z e k a c h  d o r z e c z a  P r u t u  i i  

n a  S a n i e . W y s o k o ś ć f a l i w e z b r a n ia  

w y n o s i ł a  n a  D n i e s t r z e  o k o l  3  m , n i e c o  

m n i e j n a  d o p ł y w a c h  K a r p a c k i c h  n p .  

n a  S t r y ju  i Ł o m n i c y  o r a z  n a  P r u c ie  

o k o ł o  2  i p ó ł  m e tr a .

N a  S a n i e  w y s o k o ś ć  f a l i n i e  p r z e ­

k r a c z a ła  1 i p ó ł  m e t r a . P o  o p a d n i ę c i u  

w e z b r a ń  n a  t y c h  r z e k a c h  u t r z y m a ł y  

s i ę  s t a n y ś r e d n i e  u l e g a ją c e  j e d n a k  

p o d  k o n i e c  m i e s ią c a  p o n o w n i e  n i e z n a ­

c z n e m u  p r z y b o r o w i w o d y .

N a  W a r c ie o r a z  w  ś r o d k o w y m  i  

d o l n y m  b i e g u  W i s ł y  p r z e w a ż n i e  u t r z y  

m a ły  s i ę  s t a n y  ś r e d n ie . N i s k i e  s t a n y  

■ W o d y n i e z m i e n n i e  t r w a ły  w  d o r z e ­

c z a c h  D ź w i n y ,  N ie m n a  i P r y p e c i  o r a z  

n a  B u g u  i n a  N a r w i . P o d  k o n i e c  m i e ­

s i ą c a  z a z n a c z y ł o  s i ę  p o w o l n e  p o d n o ­

s z e n ie  s i ę  n i s k i c h  s t a n ó w  w ó d  n a  t y c h  

r z e k a c h .

T e g o r o c z n e  s t a n y  w o d y  r ó ż n i ą  s i ę  

t y l k o  n i e z n a c z n i e  o d  o d p o w i a d a j ą ­

c y c h i m  ś r e d n i c h w i e lo l e tn i c h , w  

s z c z e g ó ln o ś c i s ą  n i e c o  w y ż s z e  w  d o ­

r z e c z u  D n i e s t r u  z a ś  n i ż s z e w  d o r z e ­

c z a c h  D ź w in y ,  N ie m n a  i P r y p e c i . —

Z im a się  sk o ń czy ła  i w y d a ło  się , że  

n a jg o rsze n ieb ezp ieczeń stw o m in ęło .  

N a czeln y K o m itet się ro zw ią za ł, zm o ­
b ilizo w a n y ch w ilo w o  za p a ł m in ą ł, p o ­
szczeg ó ln e in sty tu cje i jed n o stk i n ie  

p rzesta w a ły w p ra w d zie k o n ty n u o w a ć  

sw o jej p ra cy , a le o g ó ł sp o łeczeń stw a  

p rzesta ł się za g a d n ien iem b ezro b o t­
n y ch  in tereso w a ć. L a ta m ija ły , a  b ez ­
ro b o tn i ja k o ś  p rzec ież ży ją . N ie w id zi 

się m a so w o n a u lica ch lu d z i p a d a ją ­
cy ch  z  g ło d u , n ie  m a  w ięk szy ch  a w a n ­
tu r n a  tle b ezro b o cia —  w szy stk o  się  

ja k o ś sk ła d a i n ie jest g ro źn y m  ja k  

się z p o czą tk u  w y d a w a ło . Ż e ta m  k to ś  

k ied y ś  n a p isze a rty k u ł o  b ezro b o ciu  i  

jeg o g ro źn y ch  sk u tk a ch , że u k a że się  

cza sem k sią żk a — rezu lta t b a d a ń  

w śrjó d b ezro b o tn y ch , o d sła n ia ją cy ch  

n a ch w ilę d n o ich  stra szn ej n ęd zy  — • 
to ty lk o n a ch w ilę . W szy stk o to się  

d zieje p rzec ież p o za n a w ia sem  n o r ­
m a ln ie fu n k cjo n u ją ceg o sp o łeczeń ­
stw a .

A  jed n a k  to  n ie jest „ p o za n a w ia -  

sem “ . T a  n ęd za , ten  w ieczn y  g łó d  i n ie  

d o ja d a n ie , strasz liw e w a ru n k i m iesz ­
k a n io w e, b ra k o d zieży , n iem ożn o ść

Apel Negusa do świata
L O N D Y N . W  p r z e d d z ie ń  z g r o m a - k i z  p a ń s t w a m i z a g r a n i c z n e m i i n a s z  

d z e n i a  L i g i N a r o d ó w  n e g u s  w y s t o s o - z w ią z e k  w  c h a r a k t e r z e  c z ł o n k a  z  L i g ą  

w a ł a p e l d o  c a ł e g o  ś w i a t a  o  p o k ó j i N a r o d ó w  i s tn i e ją  n a d a l  n o r m a ln i e ,  

s p r a w i e d l iw o ś ć  d l a  A b i s y n i i . Z a z n a - W o j n y  i p o g ł o s k i w o j e m n e  z a j m u -  

a z y w s z y , ż e  w i ę c e j n i ż  d w i e  t r z e c i e  j ą  u w a g ę  r z ą d ó w  i n a r o d ó w , —  l e c z  

A b i s y n i i n i e  z o s t a ło j e s z c z e z a j ę te j  ś w ia t  p r a g n ie  p o k o j u  i s p r a w i e d l i w o -  

p r z e z  W ł o c h ó w  i ż e  r z ą d  t y m c z a s o w y  1 ś c i b a r d z i e j n i ż  k i e d y k o l w i e k . W ł a -  

f u n k c j o n u je  n o r m a ln i e  w  z a c h . A b i- ś n i e  p o k o j u  i s p r a w i e l i w o ś c i A b i s y -  

s y n i i , n e g u s  o ś w ia d c z a : n a s z e  s t o s u n - 'n i i a  p o t r z e b u j e  t a k  b a r d z o .

W o j n y  i p o g ł o s k i  w o j e n n e  z a j m u -

Z wojny domowej w Hiszpanii
H E N D A Y E . Z B a rce lo n y d o n o szą , 

że  w  m ieście  M a ta ro (p ro w icja  B a rce­
lo n a ) k o m itet rew o lu cy jn y  w y d a ł ro z ­
p o rzą d zen ie , a b y w cią g u  2 4 g o d zin y  

w szy scy m ieszk a ń cy w y rzu cili n a u -  

licę p rzed m io ty k u ltu re lig ijn eg o i  

o b ra zy treśc i re lig ijn ej, z w y ją tk iem  

ty ch , k tó re ze w zg lęd ó w a rty stycz ­

n y ch  m a ją  b y ć  p rzek a za n e sp ecja ln ej  

k o m isji. Z a p rzek ro czen ie p o w y ższe ­
g o  ro zp o rzą d zen ia  k o m itet rew o lu cy j­
n y  g ro z i su ro w ym i k a ra m i. W ieczo ­
rem  w  d n iu , w  k tó ry m  u k a za ł się d e ­
k ret, n a  u lica ch  M a ta ro p ło n ęły  w iel­
k ie o g n isk a sp a lo n y ch o b ra zó w  i d e ­
w o cjon a lió w .

Uczmy sie nowej pisowni 
Zmiany w pisowni polskiej, które weszły w użycie w urzędach, 

szkołach i prasie od 1 września br.

1 1 .
D u ż e  z m i a n y  w p r o w a d z a  n o w a  p i ­

s o w n ia  p r z y  p i s a n iu  r z e c z o w n i k ó w  z a ­

k o ń c z o n y c h  n a  „ ia " . G d y  c h o d z i  o  w y ­

r a ż e n i e  i c h  w  d o p ełn ia czu  ( k o g o - c z e g o ,  

n i e m a ? ) , ce lo w n ik u ( k o m u - c z e m u ?  d a ­

j ą ) i m iejsco w n ik u ( o  k i m , o c z e m ?  

m ó w i ą ) . K tó r e  r z e c z o w n i k i m a j ą  w  

t y c h  p r z y p a d k a c h  „ i“ , a  k t ó r e  „ ii“ —  

w y ja ś n i a , n a s t ę p u j ą c a  r e g u ł a :

1 )  p o  p , b , f, w  i  m  ( c z y l i p o  s p ó ł g ł o ­

s k a c h w a r g o w y c h ) w  o m a w ia n y c h  

p r z y k ł a d a c h  p i s z e  s i ę  „ i i“ . B ę d z ie  t o  

w y g lą d a ło  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :

2 )  k t o  —  c o  j e s t?  —  A r a b i a , a r m ia ,  

c h e m i a ,

3 )  k o g o , —  c z e g o  n i e m a ?  —  A r a b i i ,  

a r m i i , c h e m i i ,

4 )  k o m u , —  c z e m u  d a j ę ?  —  A r a b i i ,  

a r m i i , c h e m i i ,

5 )  o  k i m , —  o  c z e m  m ó w ię ?  —  o  

A r a b i i , o  a r m i i , o  c h e m i i .

W y j ą te k s t a n o w i ą  r z e c z o w n i k i : —  

g łęb ia , ręk o jm ia , sk ro b ia , z iem ia , h ra ­
b ia i m a rg ra b ia , o r a z  n a zw y m iejsco ­
w o ści p o lsk ich  n a  —  p ia , —  w ia , —  b ia , 
—  m ia , —  j a k  n p r z . S łu p ia , K ro b ia , 
T u rw ia , —  P r z y  t y c h  r z e c z o w n ik a c h ,  

w  w y p a d k u  i c h  o d m i e n ia n i a , n a  k o ń ­

c u  n i e  p i s z e  s i ę  „ ii" l e c z  „ i" .

N . p . „ N i e  b y ł e m  n i g d y  w  S ł u p i“ .

1 )  p o  n  p i s z e  s i ę  r ó w n ie ż  „ i “  l u b  „ i i “  

z g o d n i e  z  w y m o w ą :

2 )  j e ś l i w y m a w i a m y  „ n i “ , j a k  n a p r z .  

l a t a r n i , s k r z y n i , w ó w c z a s  p i s z e m y  s a ­

m o  „ i" . T u  w i ę c  n i c  n i e  u l e g ło  z m i a ­

n i e .

3 )  g d y  j e d n a k  w y m a w ia m y  „ r r j i“ ,  

j a k  n a p r z .  k o m u n j i , A b i s y n j i , n o w a  p i ­

s o w n ia  w p r o w a d z a  z m ia n ę , n a k a z u ją c  

p i s a n ie  t y c h  w y r a z ó w  n a s tę p u ją c o : —  

k o m u n i i , A b i s y n i i .

G ć ę  b y k o m u ś n i e  w y s t a r c z a ł a t a  

o g ó l n a  r e g u ł a , m o ż e  s k o r z y s ta ć  z  n a ­

s t ę p u j ą c y c h s z c z e g ó ł o w y c h w s k a z ó ­

w e k :

I . j e ś l i „ n “ w y s tę p u j e  p o  s p ó ł g ło s c e  

( n a p r z „ m u k a r n i a 1 1 ) p i s z e  s i ę  z a w s z e  

j e d n o  , , i“ N a p r z . d r u k a r n i , p r a l n i ,  

g u b e r n i . W y j ą te k  s t a n o w i ą  o b c e  i m i o ­

n a  w ł a s n e , j a k  n a p r z . K a l i f o r n i i .

I I . g d y  „ n "  w y s t ę p u j e  p o  s a m o g ł o ­

s c e  p i s z e  s i ę  „ n i" . W  r z e c z o w n i k a c h  

z d r o b n i a ł y c h i w  p o l s k i c h  n a z w a c h  

m i e j s c o w o ś c i .

c ) p o  i n n y c h  s p ó ł g ło s k a c h  j e s t  z a w ­

s z e „ i i “ w  w y m ie n i o n y c h p o w y ż e j  

p r z y p a d k a c h :

t —  h o stii, sy m p a tii,
d —  p a ro d ii, H o la n d ii,

r —  a r ii, h i s to r i i , M a rii, teo r ii,
1 —  A n g l i i , l i l i i , k o n w a l i i ,

g  —  N o r w e g i i , r e l ig i i ,  

h  —  m o n a r c h i i .

N ie w ą tp l iw ie  d u ż o  t r u d n o ś c i  n a s t r ę ­

c z a  p r z y  s t a r e j p i s o w n i d r u g i p r z y p a ­

d e k  l i c z b y  m n o g i e j . T r z e b a s i ę  b y ł o  

n i e r a z z a s ta n a w i a ć j a k  p i s a ć : l i n j i  

c z y  l i n i j , p o r c j i c z y  p o r c y j , h i s t o r j i  

c z y  h i s to r y j . . W  t y m  w z g l ę d z i e  n o w a  

p i s o w n i a  w p r o w a d z a  u ł a tw ie n i e . P i s z e  

s i ę  z a w s z e  t a k , j a k  b r z m i d r u g i p r z y ­

p a d e k  w  l i c z b ie  p o j e d y ń c z e j , a  w i ę c :  

n i e m a  l i n i i t r a m w a j o w e j , o r a z  n i e m a  

l in i i t r a m w a j o w y c h . W id z i m y , ż e  w  

l i c z b i e p o j e d y ń c z e j i w  l i c z b ie  m n o ­

g i e j z a k o ń c z e n i e  j e s t  j e d n a k o w e . G d y ­

b y  s i ę  z e  w z g l ę d u  n a  p o d o b i e ń s tw o  f o r ­

m y  n a s u w a ł y  w ą t p l i w o ś c i j a k a  t o  j e s t  

l i c z b a , n o w a  p i s o w n i a  z e z w a la  n a  u ż y ­

w a n i e  s t a r e j f o r m y .

N a  t e r n  k o ń c z y  s i ę  r o d z ia ł , p o ś w i ę ­

c o n y  s p r a w ie  p i s a n i a  „ i “ i „ j “ w p r o ­

w a d z a j ą c y  d u ż e z m ia n y . Z m i a n y  t e  

n a l e ż y  s o b ie  d o b r z e  p r z y s w o ić , p r z y -  

c z e m  r a z  j e s z c z e  p o d k r e ś l a m y , ż e  p o  

c , s i z n o w a p iso w n ia n ie u su w a j, 
g d y ż w ó w cza s zn iek szta łc iło b y się  

b rzm ien ie w y ra zó w i za m ia st A zja , 
m ó w iło b y się A źia ,

M o ż e  t r o c h ę  d z i w n ie  b ę d z i e  w y g l ą ­

d a ł o  t a k i e  z d a n i e : „ W  h isto r ii re lig ii 

u czy m y się o M a rii M a g d a len ie" . A le  

z  b i e g i e m  c z a s u  p r z y z w y c z a i m y  s i ę  d o  

t e j z m ia n y , c h o c ia ż b y  d l a t e g o ,  ż e  m u -  

s i m y .  -- - - - - - - - - - - -
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P o t w o r n e g o  m o r d e r s t w a  edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdokonano O  godzin ie 8-m ej w ieczorem  n a p i e  
ciesząc) in się pow szechnym  pow a- banię zgłosiło się d w ó c h m ę ż c z y z n , 

■zim inip 7 piOwGoZvza óoudy robotiiiczej ' którzy ośw iadczyli służącej, że chcą
łr»rnr>£n; ńw innL । C zarna icś pod B iałym stokiem , śp . | w ziąć dodatkow y udział w pielgrzym ­

ce i m u s z ą  z o b a c z y ć  s i ę z k s i ę d z e m . 
Służąca obudziła proboszcza, który  po ­
lecił jej w puścić nieznajom ych i za ­
palić w kancelarii św iecę. W  c h w i l i ,  
k i e d y  p r o b o s z c z  w s z e d ł  d o  k a n c e l a r i i ,  
m o r d e r c y  d w o m a  s t r z a ł a m i  z  r e w o lw e ­

r u  p o ł o ż y l i k s i ę d z a  t r u p e m  n a  m i e j ­

s c u , a  n a s t ę p n i e  s z y b k o  u c i e k l i  d o  s t a ­

c j i k o l e j o w e j , o d d a l o n e j o  3  k i lo m e ­

t r y  o d  m i e j s c a  z b r o d n i .  M o t y w y  m o r ­

d e r s t w a  n i e  s ą  z n a n e . W s z c z ę t o  e n e r ­

g i c z n e  ś l e d z t w o .

Z pow odu trag icznego zgonu księ­
dza pielgrzym ka do W ilna nie w yje ­
chała.

Ogótne
—  C z e la d n i k  m u s i u m i e ć  p i s a ć  i  r a ­

c h o w a ć . M inisterstw o Przem ysłu i 
H andlu dało w yjaśnienie, że w w y ­
padkach co najm niej dostatecznego  
w yniku egzam inu czeladniczego z  
przedm iotów zaw odow ych, niedosta-' 
ręczna ocena przy  egi ’ ‘ 1

elem entarnych w iadom ości czytania,  I j t<  
pisania rachow ania oraz ew entulanie ; 
rysow ania w  granicach potrzeb dane- ' oc j 
go zaw odu pow oduje bezw zględnie • 
konieczność pow tórzenia egzam inu w  
zakresie tych przedm iotów .

Pow tórzenie to m usi nastąpić w  
term inie  od 5 —  6 m iesięcy , po  pierw ­
szym  egzam inie w którym  ocena była  
niedostateczna.

—  C u k r o w n ie  r u s z a j ą . W  zw iązku  
z  now ą  kom panią  cukrow ą, rozpoczęty  
w szystk ie cukrow nie  angażow ać robo ­
tn ików . W  pierw szej połow ie bm . bę ­
dzie zatrudnionych blisko 5000 robo ­
tn ików .

G łów ny Inspektor Pracy  dla um oż­
liw ienia zatrudnienia w iększej ilości 
robotn ików , zakazał udzielenia zezw o ­
leń na 56 godzinny tydzień pracy w  
cukrow niach i zalecił prow adzenie  
produkcji naw et na 4 zm iany.
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p , . ’ zef O w czarek  38  letn iego st. robotn ika
, G r u d z ią d z . ( W o j e w o d a  p o m o r - drogow ego K onstantego L eszczyka, 

s k i  n a  i n s p e k c j i ) W ojew oda pom orski tak  dotkli  w lie, że ten nie odzyskaw szy  i 
K aczkiew icz baw ił w  dniu  7 bm . w przytom ności zm arł.
G rudziądzu na oficjalnej w izycie. Po ' T ło zajścia przedstaw ia się nastę-  
zw iedzeniu kilku fabryk i konferen- pująco: K onstanty  L eszczyk  utrzym y-  
cJach p. w ojew oda odjechał pocią- 1 w ał od  dłuższego  czasu bliższe stosun-J ___
giem  do 1 orunia. ki m iłosne z żoną O w czarka. K rytycz-  'g łow ie aż ten

—  C h o j n ic e . S k a z a n i e b . b u r m i - w ie9Z G ra przybył L eszczyk do :O w czarka < 
s t ™  C h o j n ic . B yły burm istrz m iasta '°W C Z -a -rkow ’ u który cłl 1 

C hojnic p. H anula zasiadł na ław ie  
oskarżonych za to , że w C zerw cu br.

na <
żaniem  proboszczu osad)

e r z y m  P o c z u b l l t  - O d l a n i c k im , który  
erow ał parafią od 3 m iesięcy , gdzie  
razu zdobył sobie pow szechne uzna ­

nie i w zw iązku z jubileuszem  10-lecia  
spraw ow ania rządów  m etropolii) w i­
leńskiego ks. arcybiskupa Jalbrzy- 
kow skiego, zorganizow ał pielgrzym kę  
na tę uroczystość do W ilna.

D o  udz  lału  w  pielgrzym ce —  zgło ­
siło się 67 osób, które w płaciły  probo ­
szczow i, jako kierow nikow i piel­
grzym ki drobne kw oty na koszta pod ­
róży . Pielgrzym ka m iała w yruszyć o  
godzin ie 12 w nocy z poniedziałku na  
w torek . Przed podróżą ks. Poczobut-  
O M lanicki położył się spać. —o—

Zabił kochanka swojej żony
W IE LU Ń . W  nocy z 7 na 8 bm . w e  • rzew ał żonę o zdradę, a chcąc się prze- 

w si Szczyty gm . D ziałoszyn po skoń- konać, czy podejrzenia jego są  
czonej libacji pobił 29 letn i ro ln ik Jó- • słuszne, udał pijanego i położył się  

i spać.
L eszczyk będąc pew nym , że O w ­

czarek jest rzeczyw iście pijany i śpi, 
począł nalegać  O w czarkow ą, która m u  
w  końcu uległa. W idząc to O w czarek  
w stał i schw ycił sto jący garnek żelaz ­
ny, którym  począł bić L eszczyka po  

i w yzionął ducha. —  
„— oddano do dyspozycji 

■ - j - - urządzono w ładz sądow ych.
sutą libację. O w czarek, który podej-| •

giem  do T orunia.

—  C h o j n i c e . S k a z a n i e b . b u r m i -  
i 

C hojnic p. H anula zasiadł na ław ie  

w  artykule um ieszczonym  w „D zienni 
ku Pom orskim ” rozpoczął fałszyw e o-, -  
w ieści. N a rozpraw ie przed Sądem  [n ia celem  ustalenia w iny. 
G rodzkim , na której oskarżony nie  .
przyznał się do w iny, skazano go na  I • T■ S t ‘u 7 g a r d - ( W y p a d e k  n a  p r z e -  
karę ares-ztu przez dw a m iesiące i 5 0  / e z d z i e  k o l e j o w y m ) . N a przejezdzie  
zło tych  grzyw ny. K arę aresztu  m u za- i j leJ°w ym  blisko stacji Z blew o w y ­

darzył się w ypadek kolejow y. I ow a- 
p j . . . . row y pociąg tranzytow y jadący z

— -  C l io j n i c e . l y d z ie ń  d o b r e j  p r a s y . C hojnic do  T czew a  w padł na  przejeż-
□  ।  w ie na furm ankę, należącą do A m to-

! niego Szam łeckiego. Furm anka uległa  
doszczętnem u strzaskaniu a koń zo ­
stał zabity .

Z najdujące się na furm ance trzy  
osoby A ntoni Szam łow ski, jego żona  
Pelagia i Franciszek Stachow iak do ­
znały pow ażnych obrażeń. C iężejj po-  
szw ankow aną została żona w łaścicie­
la furm anki, którą przew ieziono do  
szpitala w Św iecili, dw ie pozostałe o- 
fiary w ypadku odw ieziono do dom u, 

i W inę za w ypadek ponosi dróżnik  
kolejow y, który nie zam knął bariery  
przed  przejazdem  pociągu.

—  G d y n i a . ( N a p a d  n a  m i e s z k a n i e ) .  
D o m ieszkania L odgarda K rzyskiego, 
urzędnika U rzędu M orskiego w G dy ­
ni, dostał się nie  w ykryty dotychczas  
spraw ca w  celach rabunkow ych. W  
chw ili gdy  przeszukiw ał on m ieszka ­
nie i zapakow ał już do teczki aparat  
fo tograficzny, lornetkę i kilka innych  
przedm iotów , do m ieszkania w eszła , 
służąca M ar  ja K ropidło  w ska, która w fa duZ £ ł sensację (w iadom ość o rzeko- 
ftym  czasie w róciła z m iasta. Spraw ca m Ń m w ykopaniu kasy pułkow ej w  
w ów czas  rzucił się do  ucieczki,oddając szczerym polu przez chłopców  pasą-  
jednocześnie do K ropidłow skiej dw a cych  bydło . Spraw ą tą zajęła  się m iej-

w ieszono.

W
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uP . niedzielę zapoczątkow ano ' 
C hojnicach „lydzien dobrej prasy . 
Po uroczystem  nabożeństw ie dokonał 
otw arcia w ystaw y w ! lokalu K . 8. M . 
p. burm istrz Sieradzki, poprzedzany  
przem ow ą ks. prób. M archlew skiego.  
W ystaw ę zw iedzają bardzo licznie  
parafjanie i tow arzystw a kato lickie.

D ziw inem  się ty lko w ydaj  e, że na  
w ystaw ie znaleść m ożna jedynie  
„M ały  D ziennik 1 ’ i „D ziennik  N arodo-  

.C ,zT żl>y A kcja K atolicka, która  
I  ydzień urządza, nie uw ażała innych  
gazet i czasopism  za dobrą prasę? Z a­
chodzi niezaw odnie ty lko grube nied ­
balstw o albo brak zrozum ienia ze str. 
organizatorów .

—  N o w Y  i n s t r u k t o r  o ś w ia t o w y . —  
D otychczasow y instruktor ośw iaty  
pozaszkolnej pow ołany  został na w yż­
szy  K urs nauczycielsk i do W arszaw y, 
jego  stanow isko  objął znany  iw  pow ie ­
cie nauczyciel K arpus.

—  C h o j n ic e . S t r a s z n y w y p a d e k  
p r z y  m ł ó c e n iu . W  K arpnie na w ybu-  
dow ianiu w ydarzył się straszny  w ypa ­
dek u ro ln ika Piotra Ponkow skiego  
m łócono zboże. O becną była przytem  
13-letnia w nuczka gospodarza, M arta  
Z akrzew ska z M elenów ka. Z akrzew ­
ska dostała się nagle, przez nieostroż­
ność, za  blisko w ału  transm isji, w  któ ­
rym zaplątała się jej suknia. —  
Skutki były straszne. N ieszczęśliw a  
została  przez  iw ał porw ana i kilkakrot­
nie uderzona o klepisko. K rzyk roz ­
paczy  rozległ się  po  zagrodzie.

Z atrzym ano natychm iast m aszynę, 
ale  było zapóźno. Z akrzew ska  doznała  
doszczętnego potłuczenia głow y, zła­
m ania ręki i obrażeń w ew nętrznych.  
N atychm iastow a pom oc lekarska oka ­
zała się bezskuteczna. D ziew czyna  
zm arła w  krótk im  czasie, nie odzy ­
skaw szy  przytom ności.

W ypadek w yw ołał w ielk ie przy-

gnębienie. Policja prow adzi dochodzę-1  prezesa w oj. W T K R . M ikołajczyka, 
.w  w ypadku. ! insp . ośw . ro lnej R zadkow skiego inp .

W T K R . M a  jera z Poznania, posła M i­
chalskiego ze Ż nina i inych. Z w ładz  
adm inistracyjnych z pow iatu bydgo ­
skiego  przybył w icestarcsta bydgoski 
m gr. R obakow ski. W ładze m iejskie  
W yrzyska reprezentow ał p. burm istrz  
Jagodziński, w ładze duchow ne ks. 
prób. Skrzypiński.

W ystaw ę otw orzył starosta w yrzy ­
ski tw órca  w ystaw y  i protektor, który  
w ygłosił okolicznościow e prezm ów ie-  
nie.

—  P o z n a ń . ( S y n  p o d p a l i ł —  o j c i e c  
t a r g n ą ł  n a  ż y c i e ) .  D o  szpitala m iejskie  
go w  G nieźnie przyw ieziono w czoraj 
74-letn iego ro ln ika A ntoniego ' M iko ­
łajew skiego z R uchocinka, pow . gnie ­
źnieńskim . Syn  jego został aresztow a­
ny  pod zarzutem  podpalenia gospodar  
•stw a i faktem tym  przejął się staru ­
szek  do tego  stopnia, że chw ycił za ko ­
sę i poderżnął so*bie gardło . Stan  M iko ­
łajew skiego  jest beznadziejny.

—  W a r s z a w a . ( K o n s e r w y  n i e  z ł o t o )  
L egenda o olbrzym ich skarbach  zako ­
panych przez R osjan w okresie w oj­
ny św iatow ej, staje się w ciąż pow o ­
dem hum orystycznych m istyfikacyj. 
W ub. tygodniu w okolicach gm iny  

l Sułoszew a w pow . olkuskim w yw oła  
la dużą sensację (w iadom ość o rzeko-

strzjaily , które raniły ją w  policzek i 
klatkę piersiow ą. N apastn ik zdołał 
zbiec. W ładze policyjne  prow adzą  do ­
chodzenie.

Z ca/e/ PoIsM

—  W y r z y s k . ( W y s t a w a ) W  sobotę  
przed południem odbyło się w W y ­
rzysku otw arcie pierw szej Pow iato ­
w ej W ystaw y  R olniczej N a  uroczysto ­
ści otw arcia w ystaw y przybyli liczni 
goście zam iejscow i, w śród  których  za ­
uw ażyliśm y naczelnika poznańskiego  
w ydziału w ojew ódzkiego, Ł oskow  
skiego, delegata Izby R olniczej inż.
Jasielsk iego, dyr. Państw . B anku R oi-1  trzym any  
nego w  Poznaniu K otjuszyńskiego, —  'kuratorom

scow a policja i w ów czas okazało się, 
źe pow odem  tych w ersyj było znale ­
zienie puszek z konserw am i zakopa­
nych w  polu pochodzącym i jeszcze z  
okresu w ojny św iatow ej.

—  Ł o m ż a . ( T ę p i e n ie  n a d u ż y ć  w a l u ­

t o w y c h )  U tw orzony przy  m in. skarbu  
inspektorat dew izow y  prow adzi akcję  
m ającą na celu tęp ienie nadużyć i 
przekroczeń obow iązujących przepi­
sów  dew izow ych.

B rygada śledcza kontro li dew izo­
w ej ujęła w Ł om ży M endla W ysoc­
kiego w m om encie nabyw ania przez  
niego  w iększej partii dolarów  am ery ­
kańskich . M endel W ysocki został za- 

/ a spraw a przekazana pro-  
— kuratorow i.

—  P u h ł u s k . ( T a j e m n ic z a  z b r o d n ia )  
N a polach Pułtłusku ćw iczący oddział 
w ojska natrafił przypadkow o na leżą ­
ce w  zbożu zw łoki m ężczyzny w  w ie­
ku lat około 30.

B liższe  oględziny  w ykazały , że nie­
znajom y został uderzony cegłą w ty ł 
głow y i postrzelony w plecy . O  kilka  
kroków  dalej znaleziono cegłę ze śla­
dam i krw i.

T rup przy którym nie znaleziono  
żadnych dow odów  osobistych ani no­
tatek m ogących stw ierdzić tożsam ość  
ubrany był w elegencki, jasno szary  
garnitur i kapelusz  oraz bronzow e pan  
tofle. Z aw iadom iona policja w szczęła  
energiczne śledztw o.

—  O ś w i ę c im . ( P o  2 0  l a t a c h  s p ł a c i ł  
dług) D o sklepu zegarm istrza N atana  
■Scharfa przy ulicy K olejow ej w  O ś­
w ięcim iu pod K rakow em  przyszedł e -  
łegancko ubrany m ężczyzna, który  
przedstaw ił się jako dłużnik w łaści­
ciela sklepu.

Po krótk iej rozm ow ie okazało się  
że  przybyły  m ężczyzna  pożyczył sobie  
w roku 1913 od Scharfa 70 koron  
austrjackich . Przy  pom ocy tej kw oty  
udało  m u się dostać  do  A m eryki, gdzie  
w  latach  w ojny św iatow ej dorobił się  
w ielk iego m ajątku . O becnie w yrów T- 
nał sw ój dług w ręczając Scharfow i 
banknot 100 dolarow y.

—  K r z e m ie n i e c . ( T r a g ic z n a  ś m ie r ć  
p i l o t a ) . \ \ poniedziałek w ydarzyła się  
na szybow isku Sokola G óra pod K rze­
m ieńcem trag iczna katastrofa lo tn i­
cza. M jr. H enryk O strow ski w ystar­
tow ał w  godzinach rannych do lo tu  
tren ingow ego na szybow cu „K om ar"  
W  kilka  chw il 30 starcie szybow iec —  
w padł w  korkociąg z którego z pow o ­
du m ałej w ysokości pilo t nie zdołał 
aparatu w yprow adzić. M jr. O strow ski  
poniósł śm ierć na m iejscu, szybow iec  
zaś jest doszczętn ie rozbity .

—  R y b n ik , ( ś m ie r ć  z  p r z e s t r a c h 1 1 )  
W czasie burzy , szalejącej nad pow ia­
tem  rybnickim , piorun uderzył w za ­
budow ania gospodarskie Franciszka  
Skupina. W odległości kilku kroków  
od zabudow ań stała 34-letn ia W iktor-  
ja  Poloków lua, która  tak się przeraziła  
że padła na ziem ię m artw a. Sekcja  
ziw łok w ykazała, że Poloków na um ar­
ła ze strachu  na udar serca.

—  K a t o w i c e .  ( U r u c h o m i e n i e  k o p a l ­

n i „ D o n n e r s m a r c k 4 4 . ) W  dniu 1 paź ­
dziern ika br. uruchom iona zostanie  

kopaln ia „D onnersm arck 11 w  C hw ało- 
w icach w  pow . rybnickim , która nie­
czynna była przez szereg lat. N a ko ­
paln i tej znajdzie zatrudnienie 1 ,5 0 0  
osób w  tej liczbie 750 górników  z są­
siedniej kopaln i „Szyby  Jankow ickie" 
która zostanie zam knięta ze 'w  zględów  
technicznych. R eszta załogi kopaln i  
„Szybów Jankow ickich" będzie tw o ­
rzyła załogę konserw acyjną nieczyn ­
nej kopaln i. W  ten  sposób zam knięcie  
kopaln i „Szyby Jankow ickie" nie po ­
ciągnie  za sobą zw iększenia liczby  bez  
robotnych górników .

—  S o s n o w i e c . ( P r z y t r z y m a n o  d z ia ­

ł a c z y  N . D .) —  W ładze bezpieczeń­
stw a w  w yniku dłuższych dochodzeń  
zatrzym ały szereg osób z terenu So ­
snow ca w  zw iązku z podłożeniem  pe ­
tard w synagogach żydow skich i o- 
blew aniem  okryć przechodniów  - ży ­
dów źrącem i płynam i. O sadzono w  
w ięzieniu trzech działaczy stronni­
ctw a narodow ego: prezesa H incyn-  
giera, G rudniew icza i Z acharskiego.

—  B r z e ś ć .  Z  n i e n a w iś c i  d o  m a c o c h y  
o t r u ł  p r z y r o d n i e g o  b r a t a . 53-letn i S t e ­

fan  B ojarczuk  zaw arł pow tórnie  zw ią ­
zek m ałżeński. 25-letn i jego syn M i­
chał zapałał nienaw iścią do m acochy, 
którą posądzał, że chce go usunąć z  
dom u ojca.

O negdaj starszy B ojarczuk w y ­
szedł z żoną do pracy  w  polu . Po po ­
w rocie zastali m aleńkie siw  e dziecko  
m artw e. Stw ierdzono otrucie arszeni- 
kiem .

M ichał B ojarczuk znik ł z dom u. 
Poszukuje go policja. Istn ieje pew ­
ność, że zbrodni dokonał M ichał B o ­
jarczuk.
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K O M U N I K A T  O D D Z A L U  P O W I A T O W E G O .

Zarząd Oddziału Powiatowego Związ-ku 
jPowstańców i W ojaków O. K. VIII W ąbrzeźno  
przeprowadzi lustrację placówki Przydwórz w  
niedzielę, dria 13 września 1936 r. o go-dz. 15,30. 
Termin następnych lustracyj placówek zapoda­

my w swoim czasie.

W OLNOŚĆ!

Z a z a r z ą d :

(— ) S z a l iń s k i , s e k r e t a r z (— ) S z c z u k a , p r e z e s

Z A W O D Y  O  M I S T R Z O S T W O  P O W I A T U  

W Ą B R Z E S K I E G O ,  P O W S T A Ń C Ó W  O . K .  V I I I .  

O R A Z  O  P U H A R  W Ę D R O W N Y  ( G Ł O S U  W Ą ­

B R Z E S K I E G O )

T e r m in  z a w o d ó w :

W  niedzielę, dnia 20 września 1936 roku o  
godzinie 11-tej na strzelnicy pow. Kom. PW . i 
W F. w Czystochlebiu, odbędzie się strzelanie o 

mistrzostwo powiatu, oraz o wędrowny puhar —  
„Głosu W ąbrzeskiego."

U c z e s t n ic t w o :

Każda z placówek wyeliminuje po 3 zawod­

ników, których to zgłosi pisemnie do sekretar­
iatu Oddziału Powiatowego w W ąbrzeźnie, ulica 
M ickiewicza numer 1 do dnia 15 września br.

K o n k u r e n c ja  i  w a r u n k i :

Broń wojskowa, odległość 200 metrów, pod­
stawa leżąca z wolnej ręki, tarcza 100 x 40, ilość 

naboi 3 próbne plus 10 ocenionych.

N a g r o d y :

a) zespołowe:
1) miejsce puhar wędrowny i dyplom,

2) miejsce dyplom,
3) miejsce dyplom,

b) indywidualne:
1) miejsce, dyplom i nagroda,
2) miejsce dyplom i nagroda,

3) miejsce dyplom i nagroda.

B r o ń  i  a m u n ic ja :

Broń i amunicję dostarczy powiatowa ko­

menda PW . i W F.

K ie r o w n ic t w o  z a w o d ó w :

a) sędzia główny — kpt. Szalecki, 
b) sędzia tarczowy — Broniewski, 
c) sekretarz zawodów sekr. drh. Szaliński, 
d) gospodarz ref. org. drh. —  Główczewski.

U w a g i k o ń c o w a :

a) Zawodnicy biorący udział w zespołach 
będą równocześnie kwalifikowani indywidualnie.

b) Równocześnie odbędzie się strzelania o  
Odznakę Strzelecką III, II i I kl. z broni mało­

kalibrowej. Druhowie ubiegający się o powyższą 
odznakę powinni przynieść ze sobą legitymacje  

O. S. Amunicję do strzelania o O. S. opłacają 

druhowie.

c) Odwołania w sprawie strzelań obowiązują  

na strzelnicy, późniejszych nie uwzględnia się. —

(— ) S z a le c k i , k a p i t a n  k o m . p o w . p w . i w f .  

(— ) S z c z u k a , p r e z e s .

Z  L U S T R A C J I  P L A C Ó W E K .

\v meuziaię, un.a ou s.eipnaa or. Zarząd  

Uduz.aiu pow.aiuwego rowotauwuw .

Un. V ŁLi w osoDacn prezecKi um o z c z u k i , se- 

Kremrza drn ózaUnsKiego i sKaromka drn W o- 

mka piz.tpxowauz.i lustrację placów Cnełmo- 

mec, Bielsk, Kowalewo i Zieleń.

C h e h n o n ie c :

\V Cnełmoncu wiceprezes drh Sypniewski 

zagai! zebranie hasłem W olność witając przy­

były Zarząd Oddziału Pow.atowcgo oraz redak ­

tora „Głosu W ąbrzeskiego p. W achowiaka, po­

czerń podał do wiadomości porządek obrad.

Sekretarz placówki drh Kostrzewski odczy­

tał protokół z walnego zebrania, poprzedniego, 

który to przyjęto został bez zmian.

Z powodu tego, że w Placówce od dłuższe­
go czasu nie odbywały się zebrań.a, prezes Od­
działu Powiatowego drh Szczuka wzywa wszy­
stkich członków Placówki, aby się więcej brali 
do pracy w naszej organizacji, gdyż nie wolno  
nam spocząć. Przedstawia ogólne położenie w  
Europie, oraz zaburzenia w Hiszpanii, w  związku 
z czem, naszym obowiązkiem jest być 
zawsze w pogotowiu, aby móc odeprzeć jakie­

kolwiek zakusy nieprzyjacielskie.
Jako starzy żołnierze winniśmy stać zasze­

regowani w armji rezerwowej, co nam się też 
uda przy wspólnej zgodzie.

Następnie przystąpiono do nowego wyboru 
Zarządu Placówki. Na prezesa wybrano drh Kę­
sika, zastępcę prezesa drh Sypniewskiego, se­

kretarzem drh Kostrzew'skiego, skarbnikiem drh  
Książkowskiego, ref. oświat, drh Gajewskiego, 
komendantem drh Jabłońskiego, do komisji re­
wizyjnej weszli druh.: Zieliński, Panter i Ol­
szewski.

Nowowybrany zarząd wprowadził drh Pre­
zes Oddziału Powiatowego w urzędowanie, ży­
cząc pomyślnej pracy dla dobra Związku Powst. 
i W ojaków OK. VIII, poczem wezwał druhów do 
wzniesienia okrzyku na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej, Jej Prezydenta prof. Ignacego M ościc- 
kego, Naszej Armii i Jej W odza Generalnego  
Inspektora Rydza-Śmigłego, który to okrzyk ze­
brani trzykrotnie powtórzyli.

Bielsk.

Zebranie zagaił w zastępstwie prezesa Pla­
cówki wiceprezes drh Aszyk hasłem „W olność", 
witając przybyły Zarząd Odziału Powiatowego.

Sekretarz placówki drh Kłacizyński odczytał 
protokół z poprzedniego zabrania, który przyję­
to bez zmian.

Drh Prezes Powiatowy zabiera głos i przed­
stawia ogólne położenie polityczne w całej Eu­
ropie, oraz początek i przebieg rewolucji w Hi­
szpanii, nawołując zabranych druhów do łącze- 
na się w naszej organizacji, której hasło Bóg i 
Ojczyzna, aby móc, gdy zajdzie potrzeba stanąć 
w obronie naszego hasła. Końcowo apeluje do 
zebranych, by składali datki na FON.

Za pracę dla dobra naszej organizacji od­
znaczony został drh Krawitowski srebrnym  
Krzyżem Zasługi, który wręczył Prezes Powiato­
wy drh Szczuka. —  Zebranie zakończył hasłem  
„W olność" wiceprezes drh Aszyk.

K o w a le w o .

W iceprezes drh Stein wita przybyły Zarząd  
Oddz. Pow., poczem z powodu swołania dzi­
siejszego zebrania przez Zarząd Oddziału Po-

Rzucił Buszego w urwisko!..
„Czyżby się omylił i zabił człowie­

ka, który nigdy nie był jego rywalem  
i nie myślal stawać na jego drodze?

Zimny pot wystąpił mu na czoło.

Bez chwilę stal nieruchomo, a po  
chwili, po  wziąwszy jakieś postano- 
iwienie, dopadi <lo buszego i cnwyciw- 
szy jego bezwładne ręce, zaczął poru­
szać niemi w doi i gorę.

W krótce przekonał się, że Busze 
żyje, ale w tej samej chwili daleko w

i przedzie, z poza me  wielkiego pagór-i  
ka iwyszla dziewczyna. Ainer nie  
imogl się mylić, lo była Aneta, bzia 
wolno, rozmyślając o czems i kieru­
jąc się właśnie w stronę kamienioło­
mów. —

— Urkyć, ukryć za wszelką cenę

wiatowego oddaje przewodnictwo zebrania pre­

zesowi Uclclz.aiu .Powiatowego drh Szczuce, któ­

ry przestawi! zebranym <lrunom zorojema na­

szych sąsiadów z wschodu, jakoteż i z zachodu, 

którzy wkładają wszystko, aby stać na w'yzynie 

uzbrojenia wojennego. Co winniśmy w rziąć na  

wzór i składać datki na FON. przyczyniając się 

tern do rozbudowy naszej armii.

W dalszym ciągu zebrania przystępuje drh  
Prezes Powiatowy do wręczenia odznaczeń  

‘związkowych. Odznaczeni zostali srebrnym  

Krzyżem Zasługi następujący druh.: W iśn.ew- 
ski, Kunzynski, Sliwicki i Jabłoński.

W iceprezes placówki drh Stein podziękował 
Zarządowi Powiatowemu za przybycie, poczem  

przemówił do odznaczonych, że mają zawsze 
stać na straży naszej wiary i Ojczyzny, w myśl 
uwidocznionego napisu na odznaczeniach, któ­
rym jest: Bóg i Ojczyzna i obowiązkiem jest 

bronić nasz Kościół i Ojczyznę.
Zebranie zakończył hasłem W olność Prezes  

Placówki drh Stein.

Z ie le ń .

Zebranie zagaja prezc placówki drh Dem- 
bek hasłem W olność, witając przybyły Zarząd  
Oddziału Powiatowego, poczem podaje do wia­
domości porządek obrad. Sekretarz Placówki 
drh Piątkowski odczytał (protokół z poprzednie­

go zebrania, który przyjęto bez zmian.
Prezes Oddz. Powiatowego drh Szczuka w  

^izcizegółowem omówieniu przedstawia bgólne 
położenie polityczne w Europie, zaznaczając, że 
jedynem krajem, który nam przychylny jest, to  

Francja, dokąd też udał się nasz W ódz Generał 
Rydz-Śmigły, aby okazać naszą przyjaźń publi­

cznie wobec świata.
Omówił rozruchy w Hiszpanii, oraz dążenia 

naszych wrogów wewnątrz kraju do wywołania 

zamieszek.
Skupieni w naszej organizacji winniśmy stać 

zawsze na baczości, by zwalczyć wszelkie zaku­
sy czy to wroga zewnętrznego jakoteż wewnętrz­

nego.
Za położone zasługi dla dobra naszej orga­

nizacji, odznaczony został drh Łazarski srebrnym  
Krzyżem Zasługi, który wręczył mu prezes Od­
działu Powiatowego drh Szczuka. —  Na zakoń­
czenie odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła .

— zakotłowało iw głosie Amera. —  
Urkyć Buszego i samemu uciec.

Kzuctl okiem  w lewo i w prawo. —  
Zatrzyma! wzrok na kamieniołomie. 
Oczy błyszczały mu, jak dzikiemu  
zwierzęciu... to urwisko, o kiorem  
Busze mówił... lylko go trochę po­
pchnąć a  potem... nikt się o mczem  nie 
dowie.

1 nie zdając sobie już z niczego  
sprawy wiedziony jedną tylko mysią, 
Amer schylił się nad Buszem i z siią 
jaką potroił iw nim strach, podmosl 
ciało, zrobi! krok i rzucił Buszego w  
urwisko.

Słyszał jeszcze głuchy trzask ła­
manych krzaków... Chwycił pudełko  
z bronią, podniósł opuszczony przez  
Buszego pistolet i rzucił się do ucie­
czki. —

Oto wyjątek powieści
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którą to powieść rozpoczniemy druko­
wać w dniach najbliższych.

Kto chce mieć w całości tę piękną  
powieść, niech jeszcze dziś odnowi 
przedpłatę „GŁOSU'" na nowy mie­
siąc.

Równocześnie komunikujemy, że 
przygotowujemy dla naszych abonen- 

itów w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę .

Jaką? o tern dowiedzą się Szan. 

Czytelnicy w' krótkim  czasie.

S k ła d a j c ie o f ia r y  
n a  o c ie m n ia ły c h

O D E Z W A !
W  n ie d z ie lę , d n ia  1 3 w r z e ś n ia 1 9 3 6 

r o k u  o d b ę d z ie s ię k w e s ta p u b l ic z n a  
n a r z e c z Z a k ła d ó w  i P a t r o n a t ó w  T o ­
w a r z y s tw a O p ie k i  n a d  O c ie m n ia ły m i . 
P r z y s t ę p u j e m y d o S z a n . O b y w a te l­

s t w a z g o r ą c ą p r o ś b ą o  m o ż l iw e w y ­
d a j n e p o p a r c ie t e j  im p r e z y . C e l n a ­
s z e j k w e s t y j e s t j a k n a j s z la c h e t n ie j -  
s z y .

P o s p ie s z y m y w s z y s c y c h o c ia ż z  
d r o b n y m i  o f ia r a m i  z  p o m o c ą n ie w id o ­
m y m . N ie c h t o  b ę d z ie d z ię k c z y n n a 
o f ia r a  z a t o , ż e p a t r z e ć m o ż e m y z d r o ­
w y m i  o c z y m a n a  n a s z e c a łe o t o c z e n ie 
i  ź e p r z e z t o  n ie j e s t e ś m y t a k  b a r d z o  
i  t a k  c ię ż k o o g r a n ic z e n i w  n a s z y c h c o ­
d z ie n n y c h z a b ie g a c h j a k  w ła ś n ie n ie ­

w id o m i .

K O M I T E T  L O K A L N Y

T o w . O p ie k i n a d O c ie m n ia ły m i .

B y ć c z ło n k ie m  L .  O . P . P . t o

O B O W I Ą Z E K  K A Ż D E G O .

Pocałuj jeszcze raz 
mamusie...

Niesforna czupryna inie chce s'ę dziś dać 
Uczesać, Pasma opornych -włosów wymykają się 
z pod grzebienia, a W andzia się niecierpliwi:

„Prędzej, mamusiu, bo nie zdążymy, a jesz­

cze z Psotką muszę się pożegnać".
Psotka pędzi przez podwórze i wita swoją 

małą panią radosnem poszczekiwaniem, obtań- 

jcowując ją naokoło. W  podskokach dotknęła 
przedniemi łapkami fartuszka dziewczynki.

„Pójdzież, Psota ’ Nie widzisz, że to nowy, 

szkolny fartuszek,,? Psota zahamowała na chwi­
lę radosne podrygi, spojrzała mądremi, psiemi 
oczami nia dziewczynkę, strzepującą z czarnego  

fartuszka szare ślady jej łapek —  i zrozumiała. 
Znowu skacze, poszczekuje radośnie, ale fartu- 

4sizka nie tyka.
„Psotka, ja idę dziś pierwszy raz do szkoły,,. 

I ’bo rozumie Psotka.
„Kiciuś, i ty chodź się pożegnać"!
Ale Kiciuś nie spieszy się, odwraca okrągły  

łepek spogląda smętnie na drzewo. W ażniejszy  

'jest wróbel na gałęzi, tylko szkoda, że za wy­

soko.
„W łóż, W andziu płaszczyk, bo chłodno  

diziir
„A szkolnego fartuszka nie będzie widać, 

anil falbanki plisowanej".

j M amusia jednakże jest «stanowcza. W ani- objaścia dyskretnym, przyciszonym głosem o- 

rlzia musi włożyć płaszczyk. Zanim go zapięła, ' piekunka —  ale potem ją prędko ! chowa", 

isioczyły się dwie duże, drżące perły łez po 
szorstkiej powierzchni alpakowego fartuszka.

Ale już się oczy śmieją, a nóżki w podsko­
kach spieszą do szkoły. M amusia prowadzi có­
reczkę za łączkę. M ijają młodzież gimnazjalną.

„Lechu! Dzień dobry, Lechu! —  wyrywa się 

W andzi.
„Ale córuś, to przecież uczeń kl. VIII! M ó­

wi się —  panie Lechu — ". „Uspokój się, ma­
musiu! On mi zawsze mówi —  W andziu — , a ja j 
mu —  Lechu — , a zresztą chodzi do szkoły tak I 

fuk ja".

Dziedziniec szkolny zapełniony dziećmi. 
Zbierają się na nabożeństwo szkolne. Przecha­
dzają się też matki z pociechami, które dziś 

pierwszy raz przyprowadziły do szkoły. Nie- 

śm  ałe trzymają się kurczowo ręki matczynej,

Rozlega się przeciągły, donośny głos elek­

trycznego dzw ronka szkolnego. Terkocząc zwo­
łuje dziatwę do ‘ ustawienia się w szeregi. Zaro­
iło się, jak w ulu, ale z tej ruchliwej mieszaniny  
wyłaniają się szeregi; trochę jeszcze zbytnio roz­
stawione, hałaśliwe, rozprężone przez wakacje, 
ale jednak zawsze szeregi. Tylko matki kręcą się 
bezradnie po dziedzińcu, nie wiedząc, dokąd z 

pialcami się udać.

„Dzieci kl. I do mnie!" wiła głośno filigra- 

j nowa „Pani iNauczycielka", podniósłszy rękę 
, oznajmująoo w górę. M atki z dziećmi skupiają 

się naokoło niej.

„Chodź, maleńka, staniesz ’tu" —  mówi Pani, 

chwytając dziewczynkę za rączkę. Druga rączka 
'trzyma się jeszcze kurczowo mamusi. A matka 

śm  ałe trzymają się kurczowo ręki matczynej, iadamia sobie, że mija ostatnia chwila, w rączki". —  M ańka, bądź grzeczna"! 
odważniejsze odrywają się od matek, biegną do . córeczka należała wyłącznie do niej i do ' Snują się nieskończone szeregi dziatwy 
dzieci znanych, starszych, lecz wracają niedługo. | domu Teraz fizkoła ją jej zab ,iera ... Nagłym, ' szkolne j. M atki stanęły na uboczu. Odprowadza- 

M ój Boże! moja to jeszcze taka malutka, i niezręcznym, ruchem przyciąga małą do siebie i ,ją wzrokiem jasne i ciemne główki swych naj- 
Już chciałam lekarza poprosić o świadectwo szeDce .nośniesznie. iiknnhanazvch. Ale iuż gubią ie w powodziJuż chciałam lekarza poprosić o ---------------
że za słaba do szkoły, niechby jeszcze roczek w  
domu powiedziała, ale ona chce się uczyć".

wiem, jak się będzie uczyła, nie ma pojętnej 

głowy".

„Co to —  i Staszek już do szkoły? A jak 

tam, pije jeszcze przez smoczek z butelki"?

ji,Pije jeszcze — ale jak nikt nie widzi, —

szepce pośpiesznie.

„Pocałuj jeszcze raz mamusię"! 

Pani zestawia szeregi. Łączy ze 
M oja, to Bogu dzięki, mocna i duża, ino nie 1!dziecięce| małe) opalone, pulchne z dmbnemi, , - 

szczupłemi, blademi. Śmiało rozwarta dłoń i 
chwyta szybko piąstkę zaciśniętą, nieśmiało się j ।  
cofającą. Tu dłoń łagodnym, ale stanowczym  
gestem wysuwa się ku dłoni wahającej się, nie­
zdecydowanej. W patrują się w siebie oczy dzie- • trochę łzawią .

pęce. Oczy —  modraki i oczy —  węgielki, oczy 
piwne i oczy szare patrzą tak rozmaicie: tu  

śmiało, ciekawie, tam lękliwie, tu ufnie, rado­

śnie,, tam spodełba, podejrzliwie.

„Franus, ino nie płacz" ’ woła matka, wy­
chylając się z poza pleców sąsiadki. A Franus 
jak na komendę zaczyna buczeć ra głos. Płacz 
jest zaraźliwy. Już 1 inne twarzyczki układają 
s ’ję w drążą podkówkę. Ale Pani wie jak rato­

wać sytuację:
„O, Franus zuch, gdzieby tam  płakał! On się 

śmieje. Cieszy się, że idziemy do kościoła w  
szeregu". Franuś prędko przeciera rękawem  zał- 
zawionie oczy i naprawdę się śmieje.

„Teraz dzieci, chodźcie za mną" ’ rozkazuje 
Pani. Gorączkowo padają ostatnie przestrogi ci­

snących się naokoło matek:

(„W ładzia i Helka, a ino trzymajcie się za

mikochańczych. Ale już gubią je w powodzi 
głów rówieśników. W reszcie pozasłaniają je zu- 

sobą rączki pełnie dzieci starsze. Szkoła zabrała matkom  
• - ;£ ■ dzieci —  siedmiolatki....

,Idzie pani też do kościoła"?

,Idę*  * I
,A le co się pani stało"?
,N ic, —  tylko wiatr dziś taki, i oczy mi się

M .  W .
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W P R O W A D Z E N IE  W  U R Z Ą D  

B U R M IST R Z A  SC H W A R Z A .

jak ju ż p isa liśm y , p . W o jew o d a  
P o m o rsk i za tw ierd z i! w y b ó r p . L eo n a  
Schw arza n a n iezaw o d o w eg o b u rm i­
s trza W ąb rzeźn a n a  p rzec iąg 5 la t.

W  p ro w ad zen ie w  u rzęd o w an ie p . 
b u rm is trza S ch w arza o d b y ło  s ię u ro ­
czy śc ie w  d n iu  9 b m .

R an o , o g o d z . 9 -te j w  k o śc ie le p a ­
ra fia ln y m  o d b y ła  s ię so len n a  M sza  sw . 
o d p raw ion a p rzez k s . p ró b . Z arem bę 
n a in ten c ję  p o m y śln eg o u rzęd o w an ia  
p . b u rm istrza S ch w arza d la d o b ra  
R zeczy p o sp o lite j i m ias ta .

U d z ia ł w  M szy  św . w zią ł p . s ta ro s ta  
K alkstein , b u rm is trz  p . Schw arz, p . sę ­
d z ia Ż ura łsk i, cz ło n k o w ie W y d z ia łu  
P o w iato w eg o , Z arząd u M ie jsk ieg o ,  
R ad y  M iejsk ie j, k ie r. S zk o ły  p . K aucz 
n a cze le d e leg ac ji ze szk o ły p o w sze ­
ch n e j żeń sk ie j i lic zn e g ro n o  o b y w a ­
te lstw a tu te jszeg o .

P o M szy św . d e leg ac ja d z iec i 
szk o ln ych ze szk o ły p o w . żeń sk ie j  
w ręczy ła p . b u rm is trzo w i S ch w arzo ­
w i w iązan k ę z ró ż w  d o w ó d w ie lk ie ­
g o  p o w ażan ia .

W ieczo rem  w  o d n o w io n e j sa li R a ­
d y  M ie jsk ie j o d b y ło s ię u ro czy s te  
w p ro w ad zen ie w  u rząd p . b u rm is trza  
S ch w arza p rzez o d eb ran ie p rzy s ięg i  
s łu żb o w e j.

N a  p o s ied zen ie  p rzy b y ł p . s ta ro s ta  
K alkstein in sp . sam o rząd o w y  p . P o- 
korow sk i, cz ło n k o w ie Z arząd u M ie j­
sk iego in co rp o re i w szy scy n ieo m a l  
cz ło n k o w ie R ad y  M ie jsk ie j.

P o sied zen ie  zag a ił p . s ta ro sta  K alk ­
s te in , o d czy tu jąc  d ek re t P . W o jew o d y  
P o m o rsk ieg o , m ianu jący p . L eo n a  
S ch w arza b u rm is trzem n iezaw o d o ­
w y m  m . W ąb rzeźn a n a  p rzec iąg  la t 5 .

R ó w n o cześn ie p . S ta ro s ta  w y g ło s ił  
d łu ższe  p rzem ó w ien ie , zazn acza jąc , że  
p . b u rm is trz S ch w arz tru d n y  m ia ł d o  
sp e łn ien ia o b o w iązek w  ty ch 1 2 -s tu  
la tach  u rzęd o w an ia  tem b ard z ie j że  ad  
m in istrac ja  sam o rząd u  n ie  b y ła  tak  u - 
sp raw n io n a jak  d z iś . N aw iązu jąc d o  
trad y cji m ias ta , trad y c ji p ięk n ej i 
ch lu b n e j, p . s ta ro sta w y raz ił p rzek o ­
n an ie , iż p . b u rm is trz  S ch w arz  b ęd z ie  
n ad a l p raco w a ł w  m y śl te j trad y c ji  
d la  d o b ra  m ias ta  a  tem sam em  R zeczy ­
p o sp o lite j.

S k o le i p . b u rm is trz S ch w arz z ło ­
ży ł n a  ręce  p . S ta ro s ty  p rzy s ięg ę s łu ż ­
b o w ą , p o czem p rzez p o d an ie ręk i 
w p ro w ad z ił g o  w  u rzęd o w an ie .

Ż y czen ia w sze lk ie j p o m y śln o śc i w  
p racy d la  m ias ta i o b y w a te li teg o ż  
z ło ży ł im ien iem cz ło n k ó w Z arząd u  
M ie jsk ieg o  i R ad y  M ie jsk ie j p . w ice­
burm istrz  B olesław Szczuka.

P o d k o n iec p rzem ó w ił, w id o czn ie  
w zru szo n y , p . b u rm is trz S ch w arz , 
d z ięk u jąc za zau fan ie , p o d k reśla jąc , 
że  p racę  sw o ją  g o rliw ą  i su m ien n ą  p o ­
św ięc i d la  m ias ta , p ro s i ty lk o  ab y  p p . 
cz ło n k o w ie Z arządu  M ie jsk ieg o  i R a ­
d y  M ie jsk ie j w sp ó łp raco w a li z n im  
zg o d n ie tak  jak  d o ty ch czas . P o za tem  
p . B u rm is trz  z ło ży ł se rd eczn e  p o d z ię ­
k o w an ie p . S ta ro śc ie i K o rp o rac jo m  
m iejsk im za  w y b ran ie  i p o p a rc ie g o  
n a s tan o w isk o b u rm is trza . O k rzy ­
k iem  n a cześć R zeczy p o sp o lite j Je j 
P rezy d en ta , G en . R y d za - Ś m ig łeg o i 
A rm ii p . b u rm is trz S ch w arz zak o ń ­
czy ł p rzem ó w ien ie . O k rzy k  ten  w szy ­
scy  p o w tó rzy li trzy k ro tn ie .

N a te rn  p .w iceb u rm is trz Szczuka, 
d z ięk u jąc p . S ta ro śc ie i cz ło n k o m  Z . 
M iejsk ieg o i R ad y M . za p rzy b y c ie , 
zak o ń czy ł zeb ran ie .

KRO^JS KA

D Y Ż U R  A PT E K .

O d dziś dyżu ru je „A pteka  pod O rłem **  (u l.

K o śc iu szk i).
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św. Katolic. Słońce

w echód zachód

11 W rzes ień P . t P io tra 5 ,0 0 1 8 ,0 6

1 2 S. W ale rjan a 5 ,0 1 1 8 ,0 4

1 8 9
N . E u g en ji 5 ,0 3 1 8 ,0 2

W IA D O M O ŚC I  P A R A F IA L N E .

W  sobotę 12 bm . o godz. 3 po po ł. spow iedź 

d la p ielg rzym ów , pragnących brać udzia ł w

JL  _ _ I  B  B  W R k ’ ^aw ie  o sk a rżo n y ch  zas ied li zn a -
MST I1-1 "2F I I X f 1 X C J t j C Z n i n a g ru n cie w ąb rzesk im : E d m u n d

V ■ W *  Ł llk as^ ew sk lł P io ir H eru zik  i M acie j

W czo ra j, w  czw artek  n a te ren ie  o b ­
w o d u ło w ieck ieg o Ł o p a tk i w y d a ­
rzy ł s ię trag iczn y  w y p ad ek , k tó ry  p o ­
c iąg n ą ł za so b ą śmierć 6-letniego chło­
pca, Palucha z Łopatek.

P o d czas p o lo w an ia n a k aczk i, n a  
k tó re  w y b ra li s ię p p .: Dąbrowski i Z a-  
krzen>ski, w  m o m en c ie s trze lan ia , za ­
b ity ' zo s ta ł b aw iący ’ s ię n a p o lu 6 -le tn i 
ch ło p czy  k P a lu ch .

C h ło p iec zm arł w sk u tek s trza łó w

p ielg rzy m ce  d o  R y w aid u . W  n iied z .e lę p ierw o za  

iv io za sw . o  g o d z in ie  o ,S J d ru g a o  g o d z . 7 -m e j n a ­

s tępn e jax zw y d ie . U  g o d z. 1 U ,JU  n aD o zen s iw o  

w  iŁ an is iaw k aeh . T o  su m ie  zeo ran ae U jco w  Ż y ­

w eg o K ó żan ca .

W  ś ro d ę Ł lzień C h o ry ch . W e w to rek  p o  p o ­

łu d n iu  s łu ch ają  k s ięża w ika rzy  o d  g o d z . 4 - le j e» p o  

w ied z i w  d o m ach p o szczeg ó ln y ch . —  W  ś ro d ę  

o g o d z in ie d z iew ią te j u ro czy s te . n ab o żeń ­

s tw o  z W y staw ien iem  i z k azan iem  w k o śc ie le  

p a ra fia ln y m . K to  m e b ęd z ie m ó g ł p rzy jech ać d o  

k o śc io ła tem u u d z .e li s ię K o m am i św  w d o m u .

W  ś ro d ę  w ieczo rem  o  g o ^ d z . 8  zeb ran ie  A k c ji 

K ato E o k ie j w b iu rze p a ra iia ln y m . W  n ied z.e lę  

p rzy sz łą  p o  su m ie  zeb ran ie  M ło d z ień có w  R ó żań ­

co w y ch , p o n ieszp o rach III Z ak o n u . W  p ią tek  

p rzed te rn o g o d z . 4 -te j zeb ran ie Z arząd u 1 1 1  

Z ak o n u .

P orządek nabożeństw w n iedzielę 13 w rześn ia .

O g o d z . 5 ,3 0 M sza św . d o M atk i B o sk ie j z k a ­

zan iem  d la p ą tn ik ó w  k s . Z arem b a .

O  g o d z . 7 -m e j M sza św . i k azan ie k s . O rzech o ­

w sk i.

O  g o d z . 8 ,3 0 M sza św . szk o ln a K s. B re jsk i.

O  g o d z. 9 ,3 0  M sza  św . a k azan ie  K s. G rzech ó w sk i  

O  g o d z . 1 0 ,4 5 M sza  św . su m a i k azan ie  k s . O rze ­

ch o w sk i.

P d n ab o żeń s tw ie zeb ran ie O jcó w K s. Z a ­

rem b a. O  g o d z . 1 0 ,3 0  n ab o żeń s tw o  w  S tan is ław -  

k ach  k s . B ig o s . O k o ło  g o d z in y  5 -te j p rzy w itan ie  

p ie lg rzy m k i z R y w ałd u  k s . Z arem b a .

W  ś ro d ę n ab o żeń s tw o d la ch o ry ch k s . Z a ­

rem b a .

W Y N IK  Z B IÓ R K I  W  „T Y G O D N IU  ST R A ŻA C ­

K IM '*

W  „T y g o d n iu S trażack im * ' w W ąb rzeźn ie  

k w esta u liczn a p rzy n io s ła 1 0 3 ,7 7 z ł. a ze sp rze ­

d aży n a lep ek u zy sk an o k w o tę 2 1 .8 7 z ł. R azem  

1 2 5 ,6 4 z ł.

W Y G R A Ł  500 Z Ł .

P o d czas o s ta tn ieg o c iąg n ien ia P o ży czk i 

In w esty cy jn e j w y g ra ł 5 0 0 z ł n u m er o b lig ac ji 

k tó re j w łaśc ic ie lem  je s t p . A n to n i K o rzy ń sk i

P o n iew aż p . K u rzy ń sk i n a leży d o  szczęśliw ­

có w , ży czy m y b y  w  p rzy szło śc i w y g ra ł 5 0 .0 0 0  z ł.

i 
K R A D Z IE Ż .

W  n o cy  z  ś ro d y  n a czw artek  n iezn an i sp raw ­

cy sk rad li n a szk o d ę ro ln ik a L esiń sk iego , zam . 

w y b . p o d N ie lu b , 2 c tr. św in ię . P o z ło d z ie jach  

n iem a ś lad u .

Z E  SP O R T U .

K lu b S p o rto w y „P o m o rzan k a 1 1 g o śc ić b ę ­

d z ie u s ieb ie w n ied z ie lę 1 3 b m . o g o d z . 1 5  

n a  b o isk u  P W . i W F . K lu b  S p o rt. „A S T O R IĘ "  

z T o ru n ia .

P R Z Y TR Z Y M A N IE .

W czo ra j o d taw io n o d o d y sp o zy c ji S ąd u  

G ro d zk ieg o w  W ąb rzeźn ie 3 u czes tn ik ó w  n a ­

p ad u n a p o lic ję w  n o cy z 5 n a 6 b m . S ęd zia  

ś led czy  p o p rzes łu ch an iu o b w in io n y ch p o s ta ­

n o w ił za trzy m ać w  a re szc ie ś led czy m  g łó w ­

n eg o p ro w o d y ra za jśc ia M ack iew icza.

D Z IŚ W IE C ZÓ R  U M N IE

K in o  „S ło ń ce* * -w y św ietla d z iś p o raź  o s ta t­

n i f ilm  p o d p o w y ższy m ty tu łem . O d ju tra  

w ch o d z i n a ek ran n ieb y w a łe a rcy d z ie ło p o d  

ty tu łem  A D IE U .

I. f»OWIAT«J
10-L E C IE P L A C Ó W K I  P O W STA Ń C Ó W  

I  W O JA K Ó W .

P Ł U Ż N IC A . W  n ied z ie lę , d n ia 1 3 w rześn ia  

tu te jsza  p lacó w k a  P o w stań có w  i W o jak ó w  O . K . 

V III. o b ch o d d z i u ro czy s to ść 1 0 le tc ia is tn ien ia . 

P ro g ram  o b e ijm u je m . in . m szę św . a  p o  p o łu d n iu  

zeb ran ie  ju b ileu szo w e, p o czem  zab aw a  tan eczn a .

P lacó w ce P o w stań có w W o jak ó w  w  P łu żn i­

cy ży czy m y d a lszeg o p o m y śln eg o ro zw o ju i o -  

w o cn ej p racy  d la d o b ra P ań s tw a i S p o łeczeń ­

s tw a .

SP R O ST O W A N IE .

W  zw iązk u z a rty k u łem ,,O w ło s zab iłb y  

p a ro b k a" d ru k o w an y m  w  n r 1 0 1 z . d n ia 1 w rze ­

n a m ie jscu , o trzy m a ł b o w iem  8 k u l w  H aiajec .

se rce i g ło w ę , lak , że g ło w a je st ro z -  
s trza sk an a .

O k aza ło  s ię —  p rzy w stęp n y ch  d o -  
ch o d zen iach , że s trza ł o d d a l Zakrzew-' m a.
ski. P o lic ja p ro w ad z i en e rg iczn e d o - 1 szczeg ó ln ie  p o d  s iln ą  esk o rtą  (2 -ch  

ch o d zen ia w te j b ąd ź co b ąd ź zaw ile j 'p o s ie i•u m an i y  cu / w  A .u jaa ru k au u  sp ro -
sp raw ie . W  iad o m em  
n a ty m te ren ie n ik t  p rzed z im ą n a

— । —

śn ia b r. o trzy m a liśm y n as tęp u jące sp ro s to w a ­

n ie :

N iep raw d ą  je st jak o b y p as ł k ro w y sy n ro ­

b o tn ik a Jó zefa G o rzk i, K lem en s la t 1 5 . P raw d ą  

jes t że ch ło p ak  n ie zau w aży ł p rzy p ad k u d la teg o  

ż e sp a ł. N .ep raw d ą je s t jak o b y ch ło p ak p o zau ­

w ażen iu że p ęk ła k ro w a p o b ieg ł d o p raco d aw ­

cy  w zy w ając g o  o  p o m o c. N ato m ias t p raw d ą je s t 

ż e u w iad o m iła  m n ie o  w y p ad k u zu p e łn ie u rn a o -  

so b a tj. có reczk a S trażn ik a K o le jo w eg o p . M a- j 

t.rn y . N iep raw d ą jes t jak o b y m  p rzec ią ł tw a rz ' 

ch ło p ak a n o żem o d p rzeb ijan ia k ró w , g d y ż n ie  

je s tem  w o g ó le w p o s iad an iu tak o w eg o . N ato ­

m iast p raw d ą jes t g d y p rzy szed łem  n a m ie jsce  

w y p ad k u m iałem  d o p rzeb ijan ia k ro w y zw yk ły  

n ó ż s to ło w y , k tó ry m  to p rzez n ieo s tro żn o ść le ­

k k o  zad rasn ą łem  ch ło p ak a  w  o k o licę w arg i, tak  

że lek arz  d r. O w czarczak . z K o w alew a  u zn ał, że  

m o że to b y ć lek k ie sk a leczen ie o d d ru tu , w zg l. 

szp ilk i. R ó w n ież n iep raw d ą je s t, że p o lic ja zaję ­

ła  s ię ty m  za jśc iem .

S. Z iórkow sk i, P ływ aczew o.

Z sali sadowej
SK A Z A N IE  JA N A M O R A N SK 1E G O  

Z A  L Z E iM E  P A N Sf V V A  F O E O A iE U O .

W  środę, dn ia 9 bm . przed sądem 

O kręgow ym w lo ru iuu  na sesji w y ­
jazdow ej w V v  ądrzczm e sianą i jm i  

tuo iausK i z V v  ąm  zezna.
M o ran S K i o sK arzo n y zo s ta ł o  to , że  

w  d n iu  V  cze rw ca  n r. n a  ry n K u , a  w ięc  

p u b liczn ie izy l U an stw o  ro isK ie . ó io w  

jaK ic li u zy l o sk arżo n y M o ran sk i ze  

w zg lęd u n a d o b ro p u b liczn e n ie p o ­

d a j  em y .
,U o s tw ie rd zen iu p e rso n a lii o sk a r­

żo n eg o i o d czy tan iu ak tu  o sk a rżen ia  
Jan  M o ran sk i z ło ży ! zezn an ie .

S tw ie rd za , że d n ia k ry ty czn eg o  b y l  
p ijan y  i m e m o że so b ie  p rzy p o m n ieć , 
ab y s łó w  ty ch u ży ł. Je ś li jed n ak to  
u czy n ił p ro s i S ąd  o u k a ran ie  g o , b o  o n  
jak o  p o w is tan iec , żo łn ie rz a rm ii p o l­
sk ie j n ie p o w in ien  b y ł teg o p o w ie ­
d z ieć . K o ch am  P o lsk ę —  m ó w ił M o -  
rań sk i i w  Je j o b ro n ie  b y łem  d w a ra -  
ry  ran n y , w sk u tek czeg o m a s łab y ’ 
u m y sł i n e rw y  s ta rg an e . N a  u sp o k o je ­
n ie n e rw ó w  —  jak  s tw ie rd za —  p i  je  
w ó d k ę  b o  n a  m o rfin ę  n iem a  p ien ięd zy . 
P o n ad to  p ro s i S ąd  —  je ś li w in a zo s ta ­
n ie  m u  u d o w o d n io n a  o  sk azan ie  g o .

P o te rn w y jaśn ien iu S ąd p rzesłu ­
ch a ł św iad k ó w  p p . C zarn o tę B o jar ­
sk ieg o , W ale rian a C iech an o w sk ieg o ,  
R o d z iń sk ieg o  i G rajk o w sk ieg o , k tó rzy  
b y li św iad k am i za jśc ia , zazn acza jąc  
że  M o rań sk i b y ł p ijan y .

P o zam k n ięc iu p rzew o d u sąd o w e ­
g o  zab ra ł g ło s p . P ro k u ra to r d o m ag a ­
ją c s ię d la o sk a rżo n eg o M o rań sk ieg o  
su ro w ej k a ry , p rzy czem  p o d k reś lił że  
jed n o s tk a  tak a , k tó ra  lży  w łasn e  P ań ­
s tw o , n ie je s t g o d n a  m ian a  P o lak a .

S ąd  p o  n a rad z ie o g ło s ił w y ro k  m o ­
cą k tó reg o Jan a M o rań sk ieg o u zn a ł 
w in n y m  za rzu can eg o  m u czy n u  i sk a ­
za ł g o w  m y śl p a r 1 5 2 k . k . n a 6 m ie­
sięcy w ięzien ia z zaw ieszen iem  n a 3  
la ta .

O d o p ła t sąd o w y ch i k o sz tó w  S ąd  
M o rań sk ieg o  u w o ln ił.

W  m o ty w ach  w y ro k u  S ąd  p o d a ł, iż  
zas to so w a ł łag o d n y w y m ia r k a ry , ze  
w zg lęd u  n a  to , że  M . b y ł p ijan y .

R o zp raw ie p rzew o d n iczy ł sęd z ia  
S . O . p  d r. P iz iew icz , o sk a rża ł p , p ro ­
k u ra to r Z ajączkow sk i, p ro to k ó ło w ał  
sek r. S ąd u  G r. p . Z aw orsk i.

U SIŁ O W A L I  W Y D O ST A Ć  SIĘ  

Z  W IĘ Z IE N IA ,  A  T E R A Z  P O SIE D Z Ą .

S en sacy jn a ro zp raw a sąd o w a  o d b y ­
ła s ię  w  d n iu  9  b m . p rzed  S ąd em  O k r.  
w  T o ru n iu  n a  se s ji  w y jazd o w e j w  W ą  

b rzeźn ie .

o  y  ze j w y  m ien io n y ch p rzy p ro w a ­

d zo n o p o u ed K .u rią p u n cy J1 1 4 z w ię ­

z ień : z n ru u iu cy  , V iru u z i4 u .zu 1 lo rn -  

w  u o zo n o  n a ia jca . U 1 1 1 0  D o w n em  p rzed  

u ieu aw iiy m  czasem  u c ieK i p o n c ji w  

cn w iii K o n w o jo w an ia g o w K aju an - 

K acn z w ięzien ia z B ro d n icy  u o o ru -

d z iąd za . lia ia jec , m im o , ze w y sk o czy !  
z p ęd ząceg o  p o c iąg u  n ic  so b ie  m e  z ro -

b il.

P rzy o sk a rżo n y ch p rzez ca ły czas  

ro zp raw y s tan  p o lic jan c i.

A k t o sk a rżen ia  za rzu ca ł w y żej w y ­
m ien io n y m : k u K aszew sk iem u , iic ru z i-  

k o w i i lla ia jco w i to , ze w  d n i  u  -ć  m ar ­

ca w  n o cy w zam ia rze  u c ieczK i z w ię ­

z ien ia  z O ąd u  G ro d zk ieg o  w  W ąb rzeź ­

n ie  w y b ili o tw o r w i śc ian ie .

N a szczęśc ie s t. s trażn ik W alk o -  

w iak w p ^ rę zau w azy i m an ip u lacje  

o sk a rżo n y ch  i zap o b ieg ł u c ieczce  w ięź  

n ió w .

N a zap y tan ie  S ąd u , czy p rzy  zn a j  e  

s ię d o w in y  L u k aszew sk i o d p o w iad a ,  

że n ie o n  a lia ia jec  w  m u rze w y o ija ł  
d z iu rę , łłe rd z ik , zas tw ierd z i, że ro b ił  
to  Ł u k aszew sk i z ila ia jcem . len  o s ta ­

tn i s tw ie rd za , że H eru zik  b y l ró w n ież  

p o m o cn y .

P o  p rzes łu ch an iu  św iad k ó w  s t. s tra ­
żn ik a w ięz ien n eg o W ałk ó w iak a i s t.  
w o źn eg o  K o siń sk ieg o  o raz  p rzem ó w ie ­
n iu  p . P ro k u ra to ra i o b ro ń cy  lle rd z i-  
k a  p . m ec . B ałce rsk ieg o , S ąd w y d a ł 
w y ro k  sk azu jąc : E dm unda Ł ukaszew­
sk iego na 6 m iesięcy w ięzien ia bez za­
w ieszen ia , M acieja H ała jca na 4 m ie­
siące bez zaw ieszen ia , a P io tra  H erdzi-  
ka un iew inn ił  z pow odu braku  dosta­
tecznych dow odów . H erd z ika  zw o ln io ­
n o  z a re sz tu  ś led czeg o  za raz p o  o g ło ­
szen iu  w y ro k u .

R o zp raw ie p rzew o d n iczy ł sęd zia  
S . O . p d r. P iz iew  ic z , o sk a rża ł p ro k .  
p . Z a jączk o w sk i.

N IE  L E K C E W A Ż Y Ć  C U D Z E G O  

Z D R O W IA .

P rzy  d rzw iach  zam k n ię ty ch , p rzed  
S ąd em  O k ręg o w y m w T o ru n iu n a  
se s ji w y jazd o w e j w  W ąb rzeźn ie s ta ­
n ę ła iw d n iu  9 b m . p an n a H elen a K . 
o sk a rżo n a z a rt. 2 4 5 p a r. i k o d ek su  
k a rn eg o (a rt. m ó w i: k to , b ęd ąc d o t­
k n ię ty  ch o ro b ą w en ery czn ą , n a rażą  
in n ą  o so b ą  n a  za rażen ie tą  ch o ro b ą ) —

P . II . K . o b co w a ła z n ie j. p . I . G ., 
k tó ry  n ab aw ił s ię ch o ro b y .

Z a ten czyn H elena K . skazana zo­
sta ła na 10 m iesięcy w ięzien ia z za­
w ieszen iem .

N A JW IĘ K SZ E  O D Z A K O Ń C Z E N IA  

W O JN Y ŚW IA T O W E J  M A N E W R Y

N IE M IE C K IE .

B E R L IN . B ezp o śred n io p raw ie p o  
w ie lk im  z jeźd z ić  p a rty jn y m  w  N o ry m  
b e rd ze  o d b ęd ą  s ię  d u że m an ew ry  n ie ­
m ieck ie j a rm ii, o d  1 8 d o 2 5 w rześn ia ,  
w r o k o licach  g o rn eg o  b ieg u M en u , —  
m ięd zy m iejsco w o śc iam i S p essa rt i 
R h ó n . B ęd ą to n a jw ięk sze m an ew ry  
o d  czasó w  k lę sk i N iem iec  p o  iw ie ’ ’ e j 
w o jn ie . W eźm ie w  n ich u d z ia ł k an ­
c le rz P litle r n a cze le w szy s tk ich d o ­
s to jn ik ó w  p ań s tw o w y ch  o raz p a rty j­
n y ch .

O d b u d o w an a a rm ia n iem ieck a  o -  
p a rta  o n a jn o w o cześn ie jsze zd o b ycze  
te ch n ik i i n au k i m a  b y ć  p o  raz  p ie rw ­
szy ’ zad em o n stro w an a zap ro szon y m  
g o śc io m  o raz  p rzed s taw ic ie lo m  o b cy ch  
a rm ii. G łó w n o d o w o d zący m  b ęd z ie g e ­
n e ra ł a rty le rji, R itte r v . L eeb , d o w ó d ­
ca  II g ru p y . Z a ło żen iem  m an ew ró w  b ę  
d z ie  o b ro n a  p rzez  „n ieb ie sk ich "  p rze j­
śc ia  p rzez  M en  n a  p ó łn o cn y  zach ó d  o d  
W u b u rg a m asze ru jące j a rm ii „cze r-  
w o n y ch“ .

W  ćw iczen iach ty ch n a 1 5 k o rp u ­
só w  w ezm ą u d z ia ł d w a , a m ian o w ic ie  
5 i 9 . P ró cz  teg o  w ezm ą  u d z ia ł o d d z ia ­
ły  lo tn icze  i sp ec ja ln e ,  k tó re  n ie  w ch o ­
d zą w  sk ład  tak ty czn y  d u ży ch  jed n o ­
s tek  p iech o ty , k aw ale rii  o raz  a rty le rii
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Dni grozy w Toledo
Jedna ze Szw ajcarek przebyw ała u  •lekarza udała się do obozu m ilicji, w y  

pew nego lekarza w Toledo. Pow róci-j chow aw czyni zas w róciła do piw nicy, 
w szy niedaw no do Szw ajcarii, opow ia' Jedna ze  znajom ych  sióstr C zerw o-  
da o sw oich przeżyciach. W  chw ili w y nego K rzyża jechała K aretką sanitar- 
buchu w ojny dom ow ej zam ieszkiw a- ną do M adrytu. — W ychow aw czyni  
ła w raz z rodziną lekarza w ille, poło- przez nią dala list do  poselstw a szw aj- 
zoną obok „R odia Toledo 44, które zo- carskiego z prośbą, aby ułatw iło jej 
stało  pew nego dnia po  w ybuchu  rew o-, w yjazd  z Toledo, na co otrzym ała od- 
lucji zdobyte przez czerw oną m ilicję!m ow ną  odpow iedź. Tym czasem  zaczął 
R adia broniły oddziały gw ardji cy- dokuczać na dobre głód. O  spoczynku  
w ilnej, w alczące po stronie pow stań- także m ow y być nie m ogło, bo tak  
ców . D ziesięciu obrońców  tej placów - dniem  jak  i noctj nieustannie  grzm iały  
ki uciekło i schroniło  się w  w  illi lęka- strzały w około A lcazaru. W ieści stam -  
rza. Za nim i w padla czerw ona m ilicja, tąd dochodzące, przejm ow ały w szy- 
R odzina lekarza w raz z w ychów  aw - stkich grozą. O w ies przeznaczony dla  
czynią uciekła tylnem i drzw iam i na-koni użyto na placki dla broniącej się  
drugą ulicę, gdzie spotkała przypadko  
w o znajom ego robotnika, kiedyś bez­
płatnie leczonego przez uciekającego  
lekarza. R obotnik ten dał w szystkim  
schronienie w piw nicy dom u, w któ ­
rym  m ieszkał. W  nocy przyszła m ili­
cji i aresztow ała lekarza. N ie został 
on rozstrzelany, tylko dlatego, że zna­
ny był jako uczynny dla biednych. Z  
tego też pow odu m iejscow i robotnicy  
stanęli w  jego  obronie. R eszta rodziny  
pozostała w ' piw nicy, gdyż nie m ożna  
B yło się w cale pokazyw ać na ulicy, 
w skutek toczących się w alk.

W ychow aw czyni pozostała przez 5  
dni w  piw nicy. C zw artego dnia zosta­
ła w ezw ana  do  w illi lekarza. C ała w il­
la została zniszczona w  jednm  z poko ­
jów  leżało  zastrzelonych uciekających  
10 gw ardzistów . O becni na m iejscu  m i 
licjanci prow adzili dochodzenie, czy  
lekarz nie schronił ich w  sw ojej w illi 
jeszcze przed zdobyciem  „R adia* 4.

Poniew aż zeznania w szystkich były  
praw dziw e w ypuszczono ich. Służba

! -IV VU1 1Ilł P‘«'- IV1 łJIlll JL»i VlllUll J i

załogi. K obiety i dzieci zam knięte w  
zam ku m arły ze strachu, głodu i 
pragnienia.

W  Toledo  też nie było  lepiej. W szy  
stkie sklepy w łaścicieli, sprzyjają ­
cych pow stańcom  zniszczono, kościoły  
spalono. G m achy sem inarjum ducho­
w nego zajęła czerw ona m ilicja. G dy  
przybył now y gubernator do Toledo  
który zaprow adził jaki taki porządek, 
w ychow aczyni została odw ieziona do  
poselstw a szw ajcarskiego w M adry­
cie pod eskortą sześciu żołnierzy, —  
następnie w yjechała pociągiem  dla u- 
fcihodźców do W alencji, skąd statek  
angielski zabrał w szyskich uchodźców

ta um ieszczona w lokalach straży cel­
nej w llendaje znajduje się tam je-

Ponadto rząd francuski uw ażał, iż  
nic nie m oże go zm usić do ponoszenia  
trw ałego ciężaru, jaki stanow ią u- 
chodżcy. C i z nich, którzy byli bez  
środków i nie w yrazili życzenia po ­
w rotu do H iszpanii, zestali skierow a­
nie do specjalnych ośrodków . C i zaś, 
którzy posiadają środki egzystencji, 
trzym ali upow ażnienie do zam ieszka­
nia w e Francji.

W  reszcie rząd uw ażał, iż nie m a  
praw a sprzeciw iać się pow rotow i 
tych, bez w zględu na przynależność  
partyjną, którzy w yrazili życzenie  
pow rotu do sw ego kraju, w zw iązku  
z czy  ni pozostaw iono im całkow itą 
sw obodę w yboru punktu, w którym  
m ają przekroczyć granicę. W  ten  spo ­
sób grupa b. m ilicjantów , nie m ająca  
jednak bynajm niej charakteru od ­
działu w ojskow ego, skierow  ana zosta  
ła na sw ą prośbę do departam entu  
w schodnich Pirenejów , skąd przedo ­
stała się do K atalonii. W reszcie od po ­
czątku zaburzenia w H iszpanii prze­
byw ający w e Francji m ieli zaw sze  
bez różnicy przekonań m ożność prze­
dostania się do H iszpanii.

szaw y. 13,10 O pinja (obrazek obyczajow y. 13,40  

K oncert O rkiestry w ojskow ej. 14,30 A udycja dla  

w si. 15,30 K oncert solistów . 17,15 K oncert m uzy ­

ki rozryw kow ej. 18,00 Podw ieczorek przy  m ikro ­

fonie. 20,00 K w artet Sm yczkow y C -D ur (M ozar­

ta). 20,25 Poetka złotych w izyj (K azim iera Za­

w istow ska). 21,00 N a w esołej lw ow skiej fali. 

21,30 R ecital śpiew aczy D ody C onrada. 22,20  

Łódzka M ała O rkiestra i m uzyka taneczna z 

płyt.

P O N I E D Z I A Ł E K ,  D N IA  1 4 W R Z E Ś N I A

6,30 A udycja poranna. 11,30 A udycja dla szkół 

12,03 R ecytacja prozy: Fragm ent z pow ieści 

C hłopi (W ł. R eym onta). 12,23 M uzyka sym foni­

czna (płyty). 14,30 M uzyka salonow a w w yk. 

zespołów i solistów (płyty). 15,30 W iadom ości 

gospodarcze z W arszaw y. 16,00 Populrny  

K oncert z C iechocinka. 16,45 D ziecko idzie do  

szkoły (pogadanka). 17,00 K oncert. 18,00 R oz­

m ow ę z dziećm i przeprow adzi Z  of  ja B ogusław ­

ska. 18,10 M elodje w iedeńskie (płyty). 19,10 A u ­

dycja strzelecka. 19,40 K rystjan Sinding: Serena­

da A -dur op. 92. 20,05 A rje i pieśni odśpiew a  

Jerzy C zaplicki. 20,30 W  katorgach Sybiru (fei- 

jeton). 22,15 Transm isja w ieczornicy góralskiej 

z K asprow ego W ierchu. 23,00 M uzyka taneczna 

z płyt.

S O B O T A , D N I A  1 2 W R Z E Ś N I A .

Lecz i droga  statku była naszpilko- 6,30 A udycja poranna. 11,50— 11,57 M uzyka —  
. . . . ł .  b  .  b  .B *  . I  J  -w > b w b >  . I  . ^ b  » b ' ł  .r  4 * .  r rr W /n o n .. 5 0  O  O C  b b  b b  ^ .^ b  b b b  r ,  . '1  I r  z  \ .  7

—  B a c z n o ś ć P o m o r z a n k a ! D ziś w piątek  

o godz. 4-ej trening, w sobotę o godz. 20 w ie­

czorem pogadanka w lokalu p. Lew andow ­

skiego.

Z e b r a n ie z a r z ą d u K . S . „ P o g o ń “  —  w  s o­

botę, dnia 12. bm . o godz. 20-ej w lokalu p.w ana niebezpieczeństw am i. Przy kon- płyty z W arsz. 12,03 K opcow anie ziem niaków

troli paszportów  sam a nazw a m iejsca (pog. roln. w ygł. inź. St. D zięgelew ski. 12,23 H offm anna. Przybycie konieczne! Zarząd, 

/pobytu Toledo — w ystarczyła, aby K oncert orkiestry T. Seredyńskiego. 14,30 M u- 

kontrolujący nie w strzym ali się —  
od podejrzeń, że ow a w ychow aczyni 
—  to uciekająca zakonnica z Toledo.
Trzeba było w ielu w ysiłków , aby za­
przeczyć tym  podejrzeniom .

_______________ , _ ______ 7____ o -. ________ ■ — ZW IĄ ZEK W ŁA ŚCIC IELI N IERU C H O - 
'zyka lekka (płyty). 15,35— 15,45 W iadom ości z M O ŚC I W Ą B RZEŹN O . W  sobotę, dnia 12 bm .

W arszaw y. 14,45 O ślim aczku biedaczku i inne o godzinie 19,30 odbędzie się zebranie w lokalu  

zabaw ne bajeczki (audycja dla dzieci). 16,15 p. N apierały. O becność w szystkeh ze w z g lę d u 

Polska w ieś w piosence revellersow (radjokaba- 

ret). 16,45 Stolice Państw B ałtyckich: W K o­

penhadze (odczyt). 17,00 K oncert solistów . 17,50  

W śród jezior i borów C hodzieży (pogadanka).

na w ażność om aw ianych spraw konieczna.

ZA R ZĄ D .

—  K Ó ŁK O R O LN IC ZE W Ą BR ZEŹN O . —  

Zebranie K ółka ze w zględu na odpust w  R yw ał-

Po zajęciu Irunu
PA R Y Ż. A gencja H avasa ogłasza cudzoziem com niezależnie od w szel- 

następujący kom unikat: kich rozw ażań politycznych, zagrożo-
łnform acje prasow e utrzym ują, że nym bezpośrednim niebezpieczeń- 

oddziały m ilicji hiszpańskiej, które  jstw em . W  ostatnich m om entach w ialki 
w kroczyły z bronią na terytorjum  
francuskie przyw iezione zostały ko ­
leją z H encłaye do K atalonii. Po za­
sięgnięciu w iadom ości z dobrego źró ­
dła, należy stw ierdzić przedew szy-  
stkiem , że w tradycji Francji leży u- 
m ożliw ić przynajm iej na pew ien czas  
iw stęp na jej terytorjum w szystkim

18,25— 18,30 W iadom ości społeczne. 19,00 K on­

cert w w yk. M ałej O rkiestry P. R . 20,15 A udy ­

cja dla Polaków z zagranicy. 21,00 R ecital w io­

lonczelow y T. Lifana. 21,30 K ukułka w ileńska; 

N iech żyje nauka. 23,30 M uzyka taneczna.

N I E D Z I E L A ,  D N I A  1 3 W R Z E Ś N I A

8,08— 8,45 A udycja dla w si z W arszaw y. 9,00 —  

!o (run 1200 m ilicjantów  zm ieszało się j10 ’00 K oncert solistów (płyty). 10,00 Transm isja  

Z tysiącam i kobiet, dzieci i starców , i z Placu Zam kow ego pontyfikalnej M szy polow ej 

‘ i, z okazji 400-lecia urodzin ks. Piotra Skargi oraz 

broń, uroczyste odsłonięcie pam iątkow ej tablicy na  

W tem Zam ku K rólew skim . 11,30 Filadelfijska O rkiestra  

sposób odebrano 400 karabinów , 400  i Sym foniczna pod dyr. Leopolda Stokow skiego, 

rew olw erów , setki granatów , jeden  ‘11,45 Przegląd teatralny om ów i Stanisław R iess, 

karabin im aszynow y  i am unicję. B roń  ! 12,03 R ew ja piosenkarzy i hum orystów z W ar-

szukających schronienia w e Francji 
W szyscy ci, którzy posiadali 
niusieli ją w ydać w ładzom .

D z iś d n ia 1 1 o g o d z . 5 i  8 ,1 5 p o r a ź o s ta tn i film pt.

EH Dziś wieczór u mnie
z J e n n y J u g o . —  O  g o d z . 5 w s z y s tk ie m ie jsc a 4 9 g r .

D nia 8 w rześnia 1936 r. zm arł w szpitalu w Toruniu po  

krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Sakram entam i św . 

nasz najukochańszy jedyny syn

ś .p .

Im  W anm H B U ow sl!!
o czym donoszą w nieutulonym sm utku

Rodzice i rodzeństwo

Pogrzeb z dom u żałoby ul. Żw irki i W igury 14, odbędzie się 
w sobotę 12 bm . o godz. 10-tej.

K IN O  

dźw iękow e  

s ł o n c e

J u t r o  d n ia  1 2 b m . o g o d z 8 ,1 5 i w  n ie d z ie lę d n ia  1 3 
o g o d z . 5 , 7 i  9 , M arcaret Sullavan oczaruje w as w film ie 

ii । -------------------

N astępny film ; „ R o tm is t r z  v o n W e r fe n * *

— O d  g o d z . 7 c o d z ie n n ie K O N C E R T  — D A N C IN G  —

w Toruniu

dizie odbędzie się w  d n iu  1 2 w r z e ś n ia d o p ie r o o  

g o d z . 6 - te j w lokalu p. N apierały. Ze w zw lędu  n a  

'w ażność spraw jakie będą om aw iane, p r z y b y c ie  

w szystkich członków jest konieczne. ZA RZĄ D

—  Z e b r a n ie K . S . „ P o g o ń “  odbędzie się  

w środę dnia 16. bm . o godz. 20-ej w lokalu  

p. H offm anna.

—  W a ln e z e b r a n ie Z w ią z k u  R e z e r w is tó w 

K o ło  W ą b r z e ź n o —  odbędzie się w niedzielę, 

dnia 20 w rześnia o godz. 13-tej w sali D om u  

Społecznego. N a porządku obrad w rybory  

uzupełniające do zarządu.

D ruk.: Zakłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-Pom . 

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz.: 

A lfons Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza 1.

Nie będzie martwego 
sezonu 
u k u p c a

który stale i intensywnie 

ogłoszenia swe zamiesz- ---------------
czat bedzie w gazecie

Głos Wąbrzeski

U n ie w a ż n ia m  
zgubioną  książeczkę  w oj­
skow ą oraz kartę m obi­
lizacyjną w ystaw ione  
przez P. K . U . Toruń na  
nazw isko

J a n O s tr o w s k i  
Przydw órz

D obrze zaprow adzony

s k ła d k a p e lu s z y 
d a m s k ic h

z pow odu spraw  rodzin­
nych  zaraz do sprzedania 
O ferty do adm . „G łosu ”

Potrzebna m łodsza

d z ie w c z y n a
z dobrem  gotow aniem  od  
15 bm . lub od 1 paździer­
nika.
Św iadectw a konieczne.

Zgł. do adm . „G łosu"

M ie s z k a n ie
3 pokojow e z kuchnią  na  
dogodnych  w arunkach  od
1 X , br. w ydzierżaw ię

M a k o w s k i
ul. Strzelecka 5 (w illa)

C z y o d n o w i łe ś 

p r e n u m e r a tę

M ie s z k a n ie
3 pokojow e słoneczne z 
kuchnią zaraz do w yna­
jęcia.
M arsz. J. Piłsudskiego 7

W  dniu 8. bm .

u c ie k ła c z a r n a 
k r o w a

którą proszę oddać za 
w ynagrodzeniem

R u m iń s k i W a ły c z y k

Potrzebna m łodsza

dziewczyna do dzieci
z porządnej rodziny naj­
chętniej z w ioski

Z g ł. w  a d m . „ G ło s u "


